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, .Dziwnie jesteśmy wytarci, zażyci, zblamo- 
|w ani“, pisała przed para dniami Stara Presse, 

ji nie będąca już organem ministerstwa, pozwa
lająca więc sobie na karygodny pessymizm. 
Wiadomo zaś, że organa rządowe są zawsze 
pełne optymizmu. .Dziwnie więc jesteśmy zbu
ntowani, mówiła ona. Aby nas rozruszać, po
trzeba chyba rewolncji na wielką skalę, wojny 
co się zowie, albo conąjmniej królobójstwa. Do 
zamachów już przywykliśmy i straciły one dla 
nas całą swoją pieprzncść. Nie wzruszają nas 
też rzeczy wielkie, doniosłe, nawet niepn swi- 
dziane, jeżeli odbywają się powoli, stopniowo, 
tak ia» t jak np. geologiczne przewroty. Ktoby 
rok Inb dwa lata tema przepowiadał, że między 
Niemcami a Moskwą dójdzia do nieprzyjaźai, 
d »o te  Moskale zaczną się ubiegać o przyjaźń 
Polaków, uważanym byłby za warjata; dzisiaj 
oba te fakta przyjmujemy z zimną krwią, jako 
rzeczy zapełnię naturalne. Przed rokiem pier
wszy lepszy artykuł inspirowanych organów 
niemieckich lab moskiewskich, taki, jakie się 
dzisiaj codziennie pisze, byłby wywołał panikę 
na giełdach i zatrząsłby w posadach całą Eu
ropą. Dzisiaj z historjozoficznym spokojem przy
patrujemy się, jak Moskale, dążąc do zaskar
bienia sobie Polaków, nadaią nowy, o wiele nie
bezpieczniejszy zwrot panslawizmowi, i wycze
kujemy chwili, kiedy dwa najliczniejsze żywio
ły tnograflczne Europy zetrą się w walce 
śmiertelnej."

I niezaprzerzenie jest wiele prawdy w tym 
rozpaczliwym jęku żydowsko - niemieckiego or
ganu. Wszystko przemawia za tern, że gotują 
s ę naprawdę wypadki wielkiej doniosłości dzie- 
io /ej, o wiele większej niż ostatni podział Tar- 
ęji, a przecież Europa dziś zimno i spokojnie 
ich wyczekuje, z abnegacją taką, jaką się ma 
ff sdy, gdy się widzi, że losowi zabiedz drogi 
nie można.

W rzędzie tych wypadków nie stawiamy 
naturalnie sprawy pogodzenia się Moskwy z 
Polską. Niemcom skóra drży z tego tytułn i 
dla tego przypisują tej sprawie realne znaczc

ie. Dla nas dopóty ona nie będzie miała ża
dnej wartości, dopóki Moskale czynami nie u- 
dopodnią, ż« cfcca oc‘ pokujtoyać zadane nam 
krzywdy, a  czynów tych J ćKttąd nie widzimy 

cale, jeuo frazesa czcze i pastę.
Za to nie możemy lekceważyć coraz bar

aniej naprężających się stosunków Moskwy do 
Niemiec i Austrji, zwłaszcza że ze sfery zamia
rów przechod.-ą oae w sferę czynów i odbijają 
się już na ozmaitych militarnych pracach, 
przygotowujących starcie i będących jego zwia
stunami. Dzisiejsza poczta przyniosła uam kilka 
w tej mierze przyczynków — Naraz w kilku 
dziennikach, -wDaily Telegraph, w Pesti Naplo, 
W Egyetertes, w Hamb. Correspondent — poja
wiły się artykuły fachowego pióra, widocznie 
inspirowane, zwracające uwagę na nieznaczne, 
a jednak bardzo doniosłe.-Aichy wojska moskiew
skiego, mające na celu skoncentrować je cicha
czem w r*jonie granic Austrji i Niemiec.

Uderza przedewszystkiem, że wybitnym 
tych, mchów tel -m jest ustawienie frontu kon- 
wergencyjnie ku zachodowi, spotęgowane przez 
powiększenie efektywnego stanu armii o wiele 
większe, aniżeli wymagają tego laki stworzone 
ostatnią wojną. Moskwa więc zbroi się, a nie 
jeno pracuje nad zabliźnieniem ran. W ostat
ni ;h n. p. para tygodniach pomnożyła ni z tego 
ni z owego rezerwę o całe cztery dywizje pie
choty i dwie dywizje kawalerji, i owe dodat
kowe dywiąje skoncentrowała dokoła Mińska, 
Białostoku i Kijowa. Tym sposobem militarna 
linia rezerwy, frontem przeciw Niemcom skiero
wana, a idąca od itygi przez Dynabnrg do Brze
ścia i Bialoatoku posiada obecnie s iłę , jakiej

nigdy nie miała w dziejach, składa sit bowiem 
z 17 dywizyj piechoty, 5 dywizyj kawalerji i 4 
brygad artyhrji, innemi słowy z 339 batalionów 
piechoty, 176 szwadronów kawalerji i 534 dział. 
A dodajmy — opierając się ciągle w tych obli
czeniach na artykułach wspomnianych powyżej 
dzienników, że efektywny stan tych batalionów 
i szwadronów podniesiony został o 30 do 40•/„ 
po nad normalną s to p ę  w o je n n ą .  Wyraźnie 
powtarzamy: stopę wojenną, nie pokojową.

Można więc siły, rozstawione na linii Ryga • 
Brześć szacować na pół milióna. Nie zaniedbuje 
także Moskwa regulaminu mobilizacyjnego i 
środków kommunikacyjnych. Korzystając z do
świadczeń zdobytych podczas ostatniej mobiliza- 
cji, wypracowała podobno nowy regulamin tak, 
że do dwóch tygodni, a najdalej do miesiąca, 
19 dywizyj piechoty a 91/, dywizyj kawale: i 
zmobilizować jest w stanie. Bierze się także do 
badowy nowych kolei, które wychodząc od Mo
dlina i Brześcia, śródbieżnie rozchodzić się bę
dą do granic Galicji i Księstwa. Przeciw Anstrji 
mniejsze podobno siły skoncentrowała Moskwa. 
Charakterystyczną jest jednak rzeczą, że w tej 
koncentracji główny nacisk położyła na prawe 
skrzydło swej linii frontowej, a więc na pozy
cje oparte o Miechów, Częstochowę i Pińczów. 
Dokoła zaś lewego skrzydła, czyli Równa, Kijo
wa, Kamieńca zgromadziła przeważnie kawale- 
rję i wzmocniła tylko rezerwy. Widocznie więc 
na odcięcie Galicji od reszty Austrji liczy ona 
w pierwszych swych militarnych ruchach.

Pi.^wszy krok finansowy gabinetu Taaftago 
wypadł arcyświetnie. Szło sprzedanie renty 
papierowej w samie 15 mil. złr. Ministerjam 
nietylko pierwszorzędne mat&dory finansowe, ale 
i drugorzędne zaprosiło do ofert — i otrzymało 
ofertę tylko o drobny dziesiętny ułamek niższą 
od najwyższego kursu dnia poprzedniego. W po
równania z zeszłorocznem sprzedaniem takiej/e 
sumy, otrzymano teraz o 9 prc., tj. o 1,600.000 
złr. więcej. To jest odpowiedź królów i książąt 
finansowych na powołanie gabinetu, centralistóm 
niemiłego, i na przyjęcie ustawy wojskowej.

Peater Lloyd usilnie pragnie nakłonić ligę 
oppozycyjną, aby zaniechała swej osobistej ansy 
do Tiszy. Skoro sprawy ugody z Przedlitawią 
i przesilenia wschodniego, w których właśuie 
wybuchła scysja, już są uprzątnięte, więc na 
podstawie faktów dokonanych możuaby szukać 
nawzajem porozamienia; kilku niezdolnych mi
nistrów ustąpiłoby, robiąc miejsce znakomitym 
członkom ligi. Czy się ta sprawa oda. 'ielkie 
pytanie.

Ł/S1.J,' dis we Wjerfiiiw .-ndhje de
legacji węgierskiej’. Delegacja ta ma zażądać 

I przedłożenia bośniackiego etatu urzędników i 
! szczegółowego sprawozdania o flnansowem poło
żeniu prowincyj okkupowanych. Dziś zapewne 
także pp. Tisza i Pechy (węg. minister komnni- 
kacyj) przybędą do Wiednia.

; W sprawie kolei Albrechta.
Rozeszła się pogłoska, że Rada zawiadow- 

cza kolei Albrechta m.ała już uchwalić przenie
sienie dyrekcji rnchn ze Lwowa do Stryja. Po

głosce taj nie dajemy jeszczi wiary, gdyby się 
jednak sprawdzić miała, gdyby istotnie podobna 
nchwała miała być przedłożoną rządowi do za
twierdzenia, to Koła polskiego obowiązkiem być 
powinno użyć całego swego wpływu, by do za
twierdzenia tej uchwały nie przyszło.

Sprawę tę traktowano dotąd jako czysto 
lokalną, dotyczącą bezpośrednio dwu tylko miast 
Lwowa i Stryja. Otóż zapatrywanie takie 
jest niewłaściwem, glyż tn nie chodzi tylko o 
interes stolicy, ani też z drugiej strony o inte
res Stryja; sprawa ta dotyczy całej Galicji, po
nieważ na dnie niewinnego na pozór przenie
sienia dyrekcji do Stryja kryje się zamiar po
wolnego zwinięcia zarządu w kraju i powolnej 
centralizacji wszystkich agend ogólnej admini
stracji k tl-i we Wiedniu.

Projekt przeniesienia dyrekcji ze Lwowa 
do Stryja wyszedł od nowo mianowanego sek; e-

tarza kolei Albrechta, dr ^iharzika, w pozor
nym celu jsżczędności. Że ta  rzekoma oszczę 
dność jest tylko pozorną i zręczną fintą pana 
sekretarza, to łatwo pojąć, skoro się zważy, że 
na tej operacji kolej Albrechta zaoszczędzić ma 
podług obliczeń pana sekretarza niespełna 3000 
złr. Kwota ta zbyt jest drobną, by nicgła być 
stanowczym i jedynym argumentem xa tik  rady
kalną zmianą, która naraszając żywotne intere- 
sa kupców lwowskich i przemysłowców, nawet 
samej kolei szkodę przynieść masi, kolej bowiem 
pozbawiając się bezpośredniego* kontaktu z głó
wną swą klientelą, znaczną część tej klienteli 
odstrgezy. I o tern pan sekretarz wie zapewne 
dobrze, ale jemn chodzi głównie na razie tylko 
o przeniesienie dyrekcji ruchr bo dokonawszy 
tego, łatwo ma potem przyjdzie zredukować dy
rekcję do rzędu zwjkl j impekcji ruehu, centra
lizując powoli dyrekcję w Wiednia. Do tego za
miaru nie przyznają się wprawdzie oficjalnie 
ani dyrekcj i rnchn ani zarząd centralny w Wie
dnia i przyznać się nie mogą, ale tendencja ta  
jest zbyt jasną, aby się ukryć mogła. Protesto
wać więc musimy jak najmocniej przeciw tema 
a zamiaru pana Liharzika nie wahamy się na
zwać potwornym wobec tego, że właśnie w tej 
chwili kraj domaga się przeniesienia central
nych zarządów kolei galicyjskich do Lwowa. 
Jeżeli Czechy mają zarządy kolei czeskich w 
Pradze, Anstrja dolna i górna w Wiednia, 
słusznie więc należy się nam, abyśmy zarząd) 
kolei naszych mieli w kraju.

Nieoględnością też byłoby ze strony naszej 
delegacji, gdyby nie umiała przeszkodzić zamia
rowi pana sekretarza kolei A1 brechta. Jeżeli już 
na razie nie mamy siły do natychmiastowego 
skoncentrowania władz centralnych kolejowych 
w kraju, to nie godzi się obojętnem okiem pa
trzeć na widomy zamiar przeniesienia z kraju 
tego, co już jest w kraju. Po przeniesieniu dŷ  
rekcji kolei Albrechta do Stryja i zakwatero 
waniu urzędników rozpoczną się reorganizacje i 
redakcje. Dyrektor i urzędnicy dyrekcji będą 
jeździć do Lwowa w rozmaitych sprawach ad
ministracyjnych i komercjalnych, aż w końca 
będzie się zarząd widział zmuszonym naznaczyć 
ajenta komercjalnego we Lwowie, — ustawa 
przepisuje prowadzenie ksiąg grantowych przy 
tabuli lwowskiej, zkąd wydatki na jazdy refe
renta dyrekcji lab renameracja dla którego z 
adwokatów lwowskich, przez eo stopnieje owa 
oszczędność do zera; urzędnicy kolejowi utyski
wać będą na złe pomieszkania i na brak szkół. 
Dość że w końca te powody posłużą za pozór ko
nieczności uszczuplenia i zwinięcia dyrekcji ru- 
".hu. Po roku oddali się kilku prowizorycznych 
funkcjonarjuszów, w SjiryjtCr®k§tanie inspektor, 
wyższy lużyuicr illu opraw naglących, dyrygent 
wozów, kontrolor kas i zarządca materjałów, a 
zarząd jako taki przeniesie się nieznacznie do 
Wiednia.

W zarządzie centralnym w Wiedniu już 
dziś funkcjonuje dwudziestu kilku urzędników, 
podczas gdy i zy otwarciu ruchu na kolei Al
brechta był tylko techniczny i administracyjny 
referent przy Radzie nadzorczej we Wiedniu z 
bardzo ograniczoną liczbą urzędników rachunko
wych i pomocniczych.

Myśl pana sekretarza jest z jego stanowi
ska bardzo racjonalną. Powiada on : oszczędność 
ta uczyni inspekcję rucha w Stryja zbędną i u- 
prości administrację szczegółową, przyczem re
zerwuje się prawa Rady nadzorczej kontroli wy
datków w ogóle i zawiadywania przedsiębior
stwem w głównych zarysach.

Posłuchajmy, co o tern wszystkiem mówią 
statuta akcyjnego Tow. kolei Albrechta z r. 
1872.

§. 4. Siedziba Towarzystwa aż do dnia o- 
twarcia ruchu znajduja się we Wiedniu. Po o- 
twarciu ruchu przeniesioną zostaje siedziba, je
żeli tego zarząd państwowy wymagać będzie, 
do Lwowa. A §. 5 pod b. powiada: Towarzy
stwo akcyjne kolei Albrechta wchodzi w życie, 
skoro firma razem ze statutami zostanie zapro
tokołowaną w sądzie handlowym wiedeńskim i 
w sądzta krajowym we Lwowie.

§ 38. orzeka, że zmiany statutów mogą być 
, uchwalone tylko większością dwóch trzecich gło-

.'rstaftaię I oj ca. la p i - „ ----
We Lwowie bióro administracji „GwsfrSj Nu.. 

Plac Halicki w p^/aou W. Ulanieokiok. Orfo- 
ezeiiia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla .Graz. 
Hor.* ajencja pana Adama, Buc Cldment, 4, rariz, 
prenumeratę zad p. pułkownik Bączkow
sk i, Faubourg. PoUsonniere 88.; w Wiednia 
pp. Haasenstein et Yogler, nr. 10 Wallfischgf ra 
A. Oppeiik Stadt, Stubenbastei S., Rotter et Cm. 
I. Biemergaaze 13 O. L., Daube et Cm. L Va- 
zoaullanetraMe 8.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. Hnazenitein et Yogler.

OCLOSZltlflA przyjmują gie u  opłata 6 oni. 
od m tejm  o b ję te j j»d a e ^ w i o r e J id r o b  nyt* 
drafcie

Reklamy w rubryce .Nadesłane" 
30 et. od wlernaa.

sującycn, a §. 30 w końcowym ustępie powiada, 
że uchwała jeneralnego zgromadzenia, zmienia
jąca statnta, potrzebuje potwierdzenia przez 
rząd, aby się stała prawomocną.

Z przytoczonych postanowień statutów ak
cyjnego Tow. kolei Albrechta wynika zatem:

1) że rządowi przysłużą prawo bez wszel
kiej restrykcji, przeniesienia siedziby Towarzy
stwa do Lwowa;

2) że tak rząd jak i pierwotni założyciele 
pragnąc zachować zarząd kolei w kraju, umie
ścili w statutach jako warunek wejścia w życie 
Tow. akcyjnego zaprotokołowanie filii (Zweig- 
niederlassuug) Towarzystwa we Lwowie, w myśl 
art. 212 ustawy handlowej z 17. grndnia 1862;

3) że w cela przeniesienia dyrekcji ruchu, 
jako filii Towarzystwa do Stryja, potrzeba zmia
ny statntów, bo należy albo wykreślić ze sta
tutów obowiązek protokołowania filii we Lwo
wie, albo uchwalić zaprotokołowanie tejże do 
rejestra handlowego przy sądzie obwodowym 
Samborskim;

4) ^e do ważności uchwały jeneralnego zgro
madzenia co do zmiany statutów potrzeba po
twierdzenia ministerstwa handln.

Z tego wywodu pokazuje się, że zwinięcie 
dyrekcji ruchu we Lwowie nastąpić mogłoby 
legalnie jedynie za zezwoleniem jeneralnego 
zgromadzenia akcjonarjnszów, oraz pokazuje się, 
że pan Licharzik pomysłem swoim rzucił ręka
wicę nietylko opinii publicznej, ale i akcjona
riuszom towarzystwa, którego jest urzędnikiem.

Zanim ma się to uda, zanim się dyrekcja 
rnchn niejako zawiemszy i znikie po przenie
sienia do Stryja jak kamfora, obowiązkiem j sst 
użyć wszelkich sposobów, by nie dopuścić ta
kiej podstępnej centralizacji władzy kolejowej 
w Wiedniu.

Mieszkańcy Stryja może nie będą zadowo
leni na rarie z naszych uwag, ale niechaj będą 
przekonani, że oni pierwsi się rozczarują, bo 
najdalej do rokn znikną im ci, dziś tak upra
gnieni lokatorowie.

Delegaci nasi, skoro powrócą do Wiednia, 
powinni, bo mogą a mają do tego prawo i obo
wiązek, wymódz u rządu, by w myśl §. 4. sta- 
tatów Tow. akc. kolei Albrechta przeniesioną 
została siedziba centralnego zarządn kolei z 
Wiednia do Lwowa. Będzie to sprawiedliwa 
odpowiedź na przedwstępny pomysł p. Licha- 
rzika, który ma odwagę w dzisiejszej chwili dą
żyć do zwinięcia istniejącego już zarządu filii. 
Takiem tylko radykalnem postawieniem kwe- 
stji można zniweczyć zgnbny zamiar pana se
kretarza, a przecież rząd nie może. mieć ża
dnego powoda opierać się nalegania słusznemu 
reprezentacji krajn.

Pozwalamy Sobie w końca zwrócić :iwagę 
naszej reprezentacji we Wiednia na okoliczność, 
iż sprawa ta w bliskiej przyszłości nabierze 
większego znaczenia, ponieważ prędzej czy 
później, rozpocznie się budowa linii Stryj-Mnn- 
kacz lub Zagórz-Grybów, a w konsekwencji ko
lej Albrechta stanie się zawiązkiem nowej li
nii transwersalnej galicyjskiej, i wtedy będzie 
to rzeczą wielkiej wagi i doniosłości dla krajn, 
by zarząd kolei miał siedzibę swą we Lwowie, 
a to tern bardziej, że wchodząca w tę kombi
nację kolej Łupkowska ma tylko inspekcję ru
chu w Przemyślu, której nie bez powodu i nie 
bez celu nie nadano tytułu dyrekcji.

W końca zwracamy się do obywateli mia 
sta Stryja, by im powiedzieć, że niech po głęb 
szem zastanowienia się nad tą kwestją, prze' 
staną marzyć o j‘akichś nadzwyczajnych korzy
ściach .dla siebie, i niech raczej pod hasłem 
aalua rei publicae aumma lex przyłączą się do 
tych, co petycjonują za przeniesieniem central
nego zarządu kolei Albrechta z Wiednia do 
Lwowa.

Korespondencje .,Gaz. tfar.“
Z Niemiec d. 5. stycznia.

Na porządku dziennym artykułów prasy 
niemieckiej i to półurzędowej stoi obecnie spra
wa przyszłej wojennej z Moskwą rozprawy. Pi

szą obecnie nietylko o fortecach niemieckich 
na wschodniej granicy, ale czasopisma rozbie
rają plany przyszłej kąmpanii.

Maszerują więc przed okiem naszem armie; 
zwyciężają Niemcy i zajtnnją Polskę, jako pod
stawę dalszych operacyj; albo też zwycięża woj
sko carskie i wykładają nam wojskowi możliwe 
ruchy kozactwa i sołdatów. Stoją one juz to 
przed Królewcem, Toruniem, lub Poznaniem; 
zapuszczają się na Szlązk itd.

O takich przypuszczalnych wojnach pisy
wać, na to zaprawdę .szkoda czasu i atłasu*. 
Mają przecież serje podobnych artyknłów, dru
kowane w pismach półnrzędowych, znaczenie 
doniosłe. W ten sposób zwolna oswaja się lu
dność z możliwością wojny. Nie przestraszy się 
oofti, gdy pod broń powoła rsąd aratę, wypo
wiedzenie wojny nie spadnie na nią jako grom 
piornnn. Tak to przysposabia się lady do przy* 
szłych zapasów.

tfKonia i człowieka ostrzelać trzeba, nim się 
go wywiedzie na pole walki.

Atmosfera polityczna w ogóle duszna tntaj. 
Upadek ministerstwa Waddingtona niepokoi 
Niemców. Gdy cesarz Wilhelm żegnał dotych
czasowego posła francuskiego, p. Śt. Vallier i 
tenże mówić chciał o powodach swej dymisji, 
miał cesarz odeprzeć: Dajmy pokój, sprawa to 
zbyt delikatna.

Ońbril, który przez la t 18, podczas wojny 
francuskiej, wschodniej i kongresu berlińskiego 
wytrwał jako ambasador moskiewski na swym 
posterunku, wyjeżdża także z Berlina. Pau Sa- 
bnrow wstąpi na jego miejsce. Podobno ma to 
być głowa otwarta i człowiek podobający się 
Bismarkowi, co tntaj wiele znaczy.

Czują obecnie Niemcy w swych domowych 
sprawach, że popełnili * dele złego, stwarzsjąe 
wyjątkowe prawo przeciw socjalistom. Gdyby 
socjalizm niemiecki był tylko mrzonką, nigdy 
nic dobrego nie zdziałał, ładził tylko robotni
ków, to nie zyskałby on tego wpływa, który 
posiadał i ma jeszcze chwilowo. Gdyby nawet 
program i agitacja jego opierały się wyłącznie 
na przyrzeczeniach lepszej przyszłości, to przez 
lat siedmnaście, odkąd trwa propaganda socjali
styczna w Niemczech, zyskałby nie coraz to 
szersze uznawanie, ale obojętność stanu robo
tniczego.

Ale tego socjalizmowi niemieckiemu odmó
wić nie można, że mimo . dziwnej mieszaniny 
zdrowych i mrzonkowatych pojęć umiał stworzyć 
instytucje zbawienne dla proletarjatn robotni
czego. Były niemi tak zwane .Gewerkschaften*, 
stowarzyszenia czeladników i robotników we
dług fachów podzielone, które szeroko rozgałę
zione były w Niemczech. 50.000 członków z 

frr-t ezyły one. Prawo socjalistycaao-wysadzi
ło te związki poprostu w powietrze. Niektóre z 
nich, nie czekając rozkazu policji, rozwiązały 
się same, inne znown zakazane zostały. Dzi
siaj atoli cznć ich potrzebę. Sejm niemiecki zaj
mie się na przyszłej sesji tą sprawą i zażądają 
od niego, aby zezwolił na ntworzenie związków 
podobnych pod dozorem państwowym.

Brnie więc maszyna państwowa dalej i da
lej w socjalizm.

Socjaliści żądali ceł ochronnych — wymógł 
je rząd na parlamencie, dodawszy jeszcze cła 
na żywność, których radykały nie pragnęli.

Socjaliści żądali zakupna kolei żelaznych 
przez rząd — zakupił je minister Maybaeh.

Socjaliści żądali państwowego ubezpiecze
nia robotników — rząd woła dzisiaj, niechaj się 
tak stanie I

Tylko o rozbrojenia, o bezpłatnem wyL zta 
ceniu, o bezpłatnej opiece sądowej dla lada — 
dotychczas milczą wieści. -
- Tło to wcale zajmujące dla obrad parlamen
tu niemieckiego, który zbierze się niezadłngo. 
Gmatwanina pojęć w prasie niemieckiej tak ol
brzymia, że trzeba się było przed laty wżyć w 
te stosunki, aby je obecnie zrozumieć. Tylko .u  
góry* wiedzą o co chodzi, a chodzi nie o refor
my ekonomiczne, ale o zwiększenie militarnej 
potęgi, bo zbliżają się czasy gorszych wojen, a' 
niżeli tych, które dotychczas przetrwały Niemcy

A wśród tych walk wewnętrznych godni 
spisuje się prasa. Nanki Wuttkiego o korrupcji

e o n
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(Ciąg dziwy.)

Pozdrowienia i ukłony, uśmiechy i szepty 
pomiędzy państwem czującem się jak w domu, 
iwięszają się z szelestem jedwabnych sukien po 
Ufaywanowanych wschodach, które prowadzą do 
rezerwowanych lóż, albo wąskich, starych gan- 
kHb pron dzących do głównej sali, wydepta
nych w ciągu stuleci.

?.afo sala zapełniła się w jednej chwili. Po
czernione ławki wznoszą się amfiteatralnie aż 
pod sklepiony dach, a osoby w najwyższych rzę
dach odbijają jasno od światła, rozlewającego się 
"ce »yb owalnych, Nie ma ani miejsca wolnego. 
Niespokojnie poroszony tłom w mroku niby k)- 
faioła, lbo muzeum wydaje się niby gromada 
puągów wobec pomników Dekarta, Bosneta, Ma- 
silóna i innych znakomitości swojego wiekn. Na
przeciw tego zapełnionego tłumem ładzi półkola, 
kilka niezajętyc1 ławek i stół zielony oczekują 
priybydi akademickiego kolegiom. Na stole stoi 
flaszka z wodą oenkrzoną. Niedługo poważni mę
żowie Wjjdą przep ta podwoje, po nad któremi 
ibjr u  trn ,łk r  grobowym błyszczy się napis 1

.Literatura, nauka, sztuki piękne*. Wszystko 
w tej sali ubogie, stare i proste, i tworzy wy
bitne przeciwieństwo do tych wytwornych toa
let, które na siedzeniach dla publiczności spra
wiają iście wspaniałe wrażenie.

Jasne, matowe materje, niby lekki zmierzch, 
lab brzask różowy — na sukniach skrojonych 
warko podług nowej mody błyszczą klejnoty 
fałszywe i stal — na lekkich, zdobnych w kwia
ty i koronki fryzurach widać różnobarwne skrzy
dła zagranicznych ptaków i słomę koloru zło
ta — monotonny, nieprzerwany ruch wielkich 
wachlarzy, rozlewających woń, na którą wielkie 
oko .orła z Meaci* *) z pewnością zadrgałoby 
kurczowo. Czy ze względu na starą Francję po
chodzą te stroje i zapachy? Wszystko, co Pa
ryż ma znakomitego, wszystko eo w nim jest 
wysoko urodzonem i dobrze myślącem, zebrało się 
dzisiaj w akademii. Uśmiechają się, poznają jak 
wolni malarze po pewnych znakacb. Jest to 
kwiat klubów i arystokratycznej dzielnicy; lu
dzie ci rzadko pokazują się w teatrze i konser
watorium, świat to wy watowany, wydelikacony, 
zamykający się szczelnie w salonach, wybitych 
grubymi kobiercami przed hałasem ulicy, a mó
wią o nim tylko w razie śmierci, procean o roz
wód lab awantury którego z szanownych człon
ków tej kliki. Pomiędzy towarzystwem widać 
kilka familij iliryjskiej szlachty, które wra* 
z królewską rodziną poszły na wygnanie; są to 
przeważnie ladzie pięknej rasy, ale pośród tego 
wyrafinowanego otoczenia wyglądają zanadto wy
bitnie i cudzoziemsko.

*) BoiMMt, biskup 1 Maauz.

W pewnych wybitnych punktach sali zgro
madzili się członkowie tak zwanych akademic
kich salonów, którzy przygotowują wybory, roz
dzielają głosy, a których obecność jest daleko 
dla kandydata pożyteczniejszą, aniżeliby posia
dał największy geniusz. Byłe wielkości cesar
stwa usiłują dostać się pomiędzy te .stare par- 
tje“, dla których dawniej miały tylko uśmiech 
ironiczny, a nawet niektóre z najpierwszych 
.dam* słynne ze swoich monarchicznych prze
konań ubrały się jak najskromniej i umiały się 
w ten sposób wcisnąć pomiędzy wyborowe zgro
madzenie tuż obok dwóch aktorek, które są 
znane w całym Paryżu. Damy te wyglądają na
der komicznie, usiłują bowiem naśladować swo
bodne rnchy aktorek, co im się zupełnie nie 
udaje. Oprócz tego dziennikarze, sprawozdawcy 
zagranicznych pism, uzbrojeni w patentowane 
ołówki z wielkiemi tekami pod pachą, zaopa ' 
trzeni we wszystko od stóp do głów, jakby wy
bierali się w podróż do wnętrza Afryki.

Na dole, w małem, odosobnionem kóijcn u 
stóp ławek wszyscy, pokazują sobie księżnę Co- 
lettę Rożen, małżonkę uwieńczonego autora, 
która w blado - zielonej sukni z indyjskiego kasz
miru i mory „antięue* z tryumfującą miną i 
śliczną fryzurą w tysiączne loczki, cudownie wy
gląda. Obok niej siedzi gruby jegomość o zwy
kłej fijgognomii, nadzwyczaj z tego dumny, że 
może bratanicy towarzyszyć. W nieświadomej 
siebie gorliwości i chęci uświetnienia uroczystej 
ceremonii włożył na siebie strój balowy. W fa
talne wprawia go to położenie; w białej kra
watce -ledzi, jakby na pręgierr" a P**iego

wchodzącego ogląda na wszystkie boki w na
dziei, że będzie miał towarzysza fraka i cier
pień swoich. Ale nikt we fraka nie nadchodzi.

Przez ten różnobarwny tłnm od jednego 
końca sali do drugiego przechodzi mocny, niewy
raźny szmer, łączący dwa odległe końce sali 
niby drutem elektrycznym. Z tego niewyraź
nego szmeru od czasn do czasn przebija się 
śmiech, który w jednej chwili działa zaraźliwie. 
Najmniejszy znak, niemy giest, poruszenie rąk 
do oklaska wszystko jest widoczne przez wszyst
kie ławki. W zgromadzenia tern panuje wzru
szenie jak w teatrze, przed debiutem jakiej 
pięknej artystki, której powodzenie jest zape- 
wnionem; a kiedy od czasn do czasn znakomi
tości wchodzą do sali i udają się na swoje miej 
sca, cały tłnm przyjmuje je silniejszym szme
rem, który ucicha tylko tam, którędy prze
chodzą.

Czy widzicie tam w loży Sullego — każda 
loża ma nazwisko od znajdującego się pod nią 
posągu — te dwie kobiety z chłopczykiem, która 
właśnie tylko co weszły? Są to królowe llirji i 
Palerma. Obie kuzynki dumne i wyprostowane 
w sukniach kolom malwy ozdobionych staro- 
żytnemi koronkami w jednakich kapelusikach z 
piórem ułożonym w kształcie dyademu tworzą 
czarowny kontrast dwóch wykwintnych i mimo 
jednakowego ubioru wybitnych typów. Jedna 
jest blondynką, draga szatynką, Fryderyka jest 
bardziej blada, i ma uśmiech jeszcze smutniej
szy niż pierwej; ale i twarz jej smagłej towa
rzyszki nosi na sobie wyraźne ślady niepokoją 
i wygnania. Między nimi mały Zora wstrząsa

główką otoczoną jasnemi lokami zaczesan?mf 
natył: z każdym dniem jest on silniejszym a 
«zoło jego dumnie się wznosi; w zacięcia nst 1 
m oku  widać energję. Prawdziwa to latorośl 

królewska, zaczynająca się potężnie r^wjjjać.

3Ury książę Rożen ukrył się w łozy, jest 
z nim jeszcze ktoś dragi ale nie Chrystjan, 
który usunął się od owacji, któr&by go pewnie 
spotkał* . Jest to wysoki młodzieniec z gęstą, 
pomierzwioną grzywą, człek nie znany, którego 
nazwiska nikt nie wymieni, choć powinno ono 
być w ustach całego zgromadzenia. Jemu to 
z prawa naltży się ta  uroczystość, on to urzą
dził to wspaniałe nabożeństwo żałobne za dnszę 
monarchii, na które zgromadzili się nie tylko 
arystokraci francuscy i innych krajów Europy, 
ale i głowy ukoronowane; wszyscy są oni tntaj, 
ci wygnańcy, te zdetronizowane królewskości, 
aby swemu kuzynowi ęhrystjanowl II. hołd d o 
żyć, a nie małem było zadaniem nsadzić te 
znakomitości. Etykieta nigdzie tak wielkiej 
nie odgrywa roli jak na wygnania, próżność 
się wymaga, a najmniejsze pominięcie nważt. 
się za obelgę.

W loży Dsscastesa siedzi dnmnie król 
westfalski, imponuje on postawą a więcej jesz
cze wyrazem oczn, oczu ciemnego, które ■Lt‘Wia 
w jednym punkcie, a nic nie Hdzą.

(C. d. n.)



dziennkarstwa w Niemczech poszły w niepa
lnie’. Gazeta to przedsiębiorstwo finansowe. 
Z jo t, .zysk z niej wybić trzeba. Ale nie chodzi 
tu o zysk uczciwy, który i przy wyznawaniu 
zasady osiągnąć można; chodzi tu o zysk za po- 
móćą wyrzeczenia się zasad. Żydzi rozpoczęli 
tę szlachetną konkurencję, a za żydami poszli 
chrześcianie.

Może przytaczać na to dowody? Ależ naj
lepszym jest owa wiadomość, zaczerpnięta przez 
orgań Mossego, Berliner Tageblatt, z dzienników 
moskiewskich o owych eksplozjach i atentatach 
na mostach w Petersburgu i Moskwie, skłamane 
od nitki do n itk i! Raczyła nawet redakcja przy 
tej sposobności przenieść most jeden z Moskwy 
do Petersburga, bo nie ma go w Petersburga,, 
ale istnieje most podobny w Moskwie. I jest to 
czasopismo szczycące się tern w reklamach, że 
pdsUda 70.000 abonamentów, że jest najwięcej 
czy tanem pismem w Niemczech!

interpelację prezes wydziału i zarządu p. Sta
nisław Koźmian, odpowiedział, że tajemnica, co 
się dzieie w zbiorach Towarzystwa, znana tylko

Hańskiem rzemiosłem lichwy trudnią się prze
ważnie, wyłącznie prawie żydzi. O jednym z 
nich, niejakim Steinitz, opowiadają gazety. Czło-

konserwatorowi, on jeden mógłby (gdyby cheiał) wiek ten zasiadał w sądach przysięgłych! Oska- 
pojaśnić. A że on zwykle, choć mieszka w tym rzonym był nauczyciel o zgwałcenie uczennicy 
samym domu, gdzie się odbywają posiedzenia,1 nieletniej. Steinitz odezwał się do innych przy- 
nie raczy się pokazywać, musiano zadowolić się sięgłych: .Panowie! zdaje mi się, że uwolnimy 
odpowiedzią prezesa i daną tylko nadzieją, że go, boć jesteśmy wszyscy mniej więcej Świn
na przyszłem posiedzeniu może ten przedmiot tuchami.
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A  Dzień dzisiejszy Trzech króli zakończa 

nareszcie długi szereg świąt, z powodu których 
wszystkie niemal sprawy publiczne ułożyły się 
do wakacyjnego odpoczynku. Dzienniki odżuwa- 
ją resztki pokarmu z ostatnich dań biesiady par
lamentarnej w postaci nwag nad epistołą Wee- 
bera do wyborców, nad memorandum czeskiem, 
konferencjami z Schafflem, ministerjalną komi
sją pod prezydencją Prażaka itp. W gruncie rze
czy te. odgrzewanki nie nasycają nikogo, więc 
z tern większem upragnienie! f wygląda zgło
dniała prasa i publiczność zebrania się Rady 
państwa, a z nią Chleba i widowisk. . ':*■ ,

Wprawdzie na tych ostatnich, chociaż w od 
miennym rodzaju, nie zbywa nigdy Wiedniowi; 
i w czasach największej posuchy na polu nowo
ści znajdzie się zawsze jeszcze coś, co pog^li 
w wyższym stopniu zająć uwagę publiczną. Tak 
było-i jest też teraz w czasie feryj świątecz
nych*. Inicjatywa Tagblattu w składce na wyku- 
pno zastawów biednej stołecznej ludności, n- 
wieńczona świetnym rezultatem, bo uzbieraną 
sumą 16 000 złr., zainteresowała możnych i ma
luczkich. Taksamo obie te klasy,- chociaż w od
miennym kierunku, zostały dotknięte postrachem, 
a  po części i urzeczywistnieniem powodzi. Nie
które miejscowości, położone taż nad Danajem, 
w-skutek pędzenia i piętrzenia się lodów zo
stały częściowo zalane; trzeba jednakże przy
znać, że przedsięwzięte zawczasu środki ostro
żności, przezorność i sprężystość władz i po
święcenie się ludzi dobrej woli, zapobiegły szer
szym rozmiarom złego. Zadane okolicom natfdfi- 
najakim blizny powodzi koi obecnie ofiarność 
publiczna za wielkodusznym przykładem cesa
rza. Okolice te a mianowicie miejscowość Nea- 
dorf, gdzie założony jest okręt, zamykający ka
nał Danajn od właściwego koryta rzeki (przy
rząd wielkiej praktycznej wartości, labo dziś 
przez lody nieco uszkodzony) są obecnie celem 
tłumnych pielgrzymek dla chciwych wrażeń Wie
deńczyków.

Znaczna liczba osób zwiedza dwie wystawy 
obrazów w KUnstlerhauzie i Kunstyereinie, w 
którym ostatnim niepodzielne zyskują uznanie 
widzów i pochlebne ocenienie krytyków dwa o- 
br&zy Siemiradzkiego; .Taniec mieczów" i .Roz
bitek”, dwa prawdziwe klejnoty sztuki, znane 
wam z opisów wystawy monachijskiej.

Połączone towarzystwa akademickie: pol
skie .Ognisko* i czeski „Spoiek akademichy" 
urządzają w dniu 17. bm. w jednym z tutej
szych tfeatrów przedstawienie amatorskie ha cel 
dobroczynny, w którym weźmie z grzeczności 
udział artystka teatrów .warszawskich, p. De- 
rynżanka- Po tern wystąpieniu udaje się rodaczka 
nasza w podróż artystyczną do Francji i Włoch. 
Na tem miejscn zapisuję wiadomość, udzieloną 
mi w formie pogłoski, że mistrzyni Modrzejew
ska, w powrocie swoim z Warszawy, zatrzyma 
się przez jakiś czas w Wiedniu, by na usilne 
prośby dyrektora Stadtteatrn wystąpić kilka ra
zy w.jajlepszych swych kreacjach, nb. w języ
ku śau^iskim.

x ;i wystąpieniach Salyiniego w Ringteatrze 
rożfofezął się przedwczoraj sezon Adeliny patti 
1 nieodstępnego jej Nicoliniego.

Poznań d. 6. stycznia.
Uwagę zwróciła na siebie wasza odezwa 

oburzenia na konserwatora Tow. przyjaciół na
uk w Poznaniu, p. Feldman o wskiego, który, jak 

•wyczytaliście w naukowym czasopiśmie niemiec- 
kiem, poświęconem archeologii, posłał ze zbio
r u  Towarzystwa dr. Virchowowi ao oceny jakieś 
wykopaliska, tak jakby do tego rodzaju oceny 
znawców w Polsce brakło. Mówiono mi, 
że na posiedzeniu wydziała historycznego, w 
skutek waszęj odezwy, główny redaktor Bzien- 
nika &<xc*ańąkiego interpelował prezesa wydzia
ł u !  zarządu; obecny redaktor Kurjera Poenań- 
tkiego, ksiądz Kanteeki interpelacji nie poparł, 
co zaznaczam.dla tego, by dać świadectwo, że 
Kurier w ogóle wszędzie moralizująey, tylko 
łaskaw na wszystkie zdrożności Tow. przyj, na
uk- a dlaczego, pojaśniać nawet nie warto. Na

wj świeci się. Ale czy się to st inie, pozwalam so- Zacni kulturtregerzy! Na lad biedny, mo
bie wątpić, bo FeldmaaowsŁi za absolutny, by po- ralny i spokojny wypuściliście przez fałszywe 
zwolił zarządowi, do którego też należy, lab prawodawstwo hałastrę złoczyńców, prawdziwą 
cztoukom, siebie kontrolować; tea dziwny sto- szarańczę narodu. Pisząc dzieje nędzy na Szląz- 
sunek konserwatora do zarządu i innych człon ku Górnym, ni« zapominajcie o tem. 
ków istnieje lata długie ze szkodą dla nauki i i Wyksel i wolność procentów rzecz to ko-
samego Towarzystwa. nieczna, zbawienna nawet może dla kupców, lad

Rada nadzorcza miłosławska zdała gmach prosty i rolniczy instytucja podobna tylko zruj- 
zarządowi Tow. przyj. nauk. Nie wiem, czy za- nować może.
rząd do przyjęcia powołał znawców, by obejrzą-! Mówicie o uieprzezornośei i nierządności o-
no gmach ale dość, że gmach przyjęto i sto- siadłego tamże ludu polskiego. Niemcy, od wie- 
sunek nienormalny do budowniczego się skoń- ków jesteście panami tej ziemi, w mocy waszej 
czył, na czem w każdym razie Towarzystwo zy- były szkoły, było wykształcenie ludu złożone, 
ska, mając wolne ręce działać wedle potrzeby Czyż wasz „Schulmeister von Sadowa" nie mógł 
i chęci. Przy przyjęciu pono jeden konserwator tam działać i nie działał jak mu się podobało? 
podnosił głos, że gmach źle budowany — tu je-- Czy zakładaliśoie tam szkółki dla dzieci, w
dnak zarząd zdołał się zdobyć na wolę i gmach których przyuczanoby je do pracy ręcznej Inb do- 
przyjęto — więc jest nareszcie nadzieja, że. mowejjw których kształconoby w nich zmysł o- 
zbiory będą nareszcie nplacowaue wedle syste- szczędncści ? Wasze Ochsen- i Holzgrafy dostar- 
mn, i szersza publiczność z nich korzystać bę- czyły mu wódki tylko, a pędząc w domu go- 
dzio mogła, jeżeli pozwoli konserwator. Irzelnie, piorunowały przeciw wyszynkom i pi-

Sądzę, że w świecie niema przykłada, by jaństwu przed światem, 
jakie towarzystwo naukowe, istniejące kilkadzie- Zbierając dzisiaj jałmużnę, pisząc dzieje uę- 
siąt lat i mające bogate zbiory, przez kilkadzie- dzy na Szlązkn Górnym, nie zapominajcie o.tem! 
siąt lat zbiory chowało, nie dając nauce z nich Dzieje, sprawiedliwy sędzia, inny wydadzą 
korzystać. wyrok. Z heroizmem i z podziwienia godnym

Donosił; m już wam, że dr. Szymański zła- spokojem dźwiga lud te» swe cierpienia, bo 
mał szanowaną dotąd solidarność narodową i mieszka w nim hąrt dacha polskiego, który nie 
dobrawszy pięćdziesięciu mieszczan, utworzył s a -1 ngina się przed przeciwnościami, bo serce jego 
mozwańczy komitet wyborczy. Ten przykład ożywione wiarą w Boga i duszy nieśmiertel- 
wyłamania się już ma dalsze skutki, bo kilku 1 ność!
się znalazło polskich przemysłowców, co wstą-1 U was kwitnie socjalizm, szukający w peł-
pili do niemieckiego komitetu wystawy w Byd- nym żołądka szczytu szczęścia ludzkiego, po- 
goszczy — ma się rozumieć, że i dr. Szymań- gardzający bohaterskiemi czynami przodków, 
ski jest w ich liczbie. Dotychczas z mieszczan (drwiący z wiary w przyszłe, pozaziemskie istnie- 
szewcy polscy mocno się trzymali sprawy naro- nie człowieka, nieznający poza padołem ziem- 
dowej. Szymański jednak zjednał sobie tu naj- skim ani kary za zbrodnie, aui nagrody za cno- 
pierwszego szewca Skoraczewskiego i ten nale-' tę. Z takimi to ludźmi zakończcie naprzód spra- 
ży do wyborczego komitetu Szymańskiego i do wę. Uwięziła u was niedawno policja niebezpie- 
aiemieckiego wystawowego. Oburzenie ogólne na cznego agitatora, socjalistę czy anarchistę Wer- 
te roboty antipolskie, a mimo to — odstępcy jera. Pozwolimy więc sobie przytoczyć ustęp z 
brną dalej i swoje robią. Smutny to objaw. mowy jego, którą miał przed laty w zebraniu 

Gości, artystów lwowskich Kwiecińskiego i socjalistów: 
primadonnę Skalską z całą sympatją przyjmą- i „Jeżeli ze snu się zerwiemy, jeżeli tupnie- 
ją — wczoraj 50te przedstawienie „Halki* wy- j  my nogą, jeżeli całe Niemcy tupną nogą, jeżeli 
padło świetnie. Skalska przyjęta oklaskami. Teatr wszystkie narody tupną nogą, wówczas — wów-
od doła do góry był przepełniony — a wdzię- 
c na publiczność dyrektora Doroszyńskiego kilka 
razy wywołała.

Bieda ta  wielka — ofiarność znaczna — 
karnawał zapowiada się świetny — ale gdzie 
tyle ofiarności, trudno wymawiać, że przy bie
dzie i bawić się chcą.

Modrzejewskiej z niecierpliwością w lutym 
wyczekujemy, a te świetnie będzie przyjętą, ani 
wątpić o tem.

Ze Szląska p rask iego  6. stycznia.
Jeszcze nie nakarmiono głodnych, ani nie 

przyodziano nagich na Górnym Szląsku, a jnż 
ćwiczy się póturzędowa prasa niemiecka w za
wody z innemi pismami w zbieraniu materja- 
łów do historji przyczyn nędzy. Poruszyła mię
dzy innemi Nordd. AUg. Ztg. udział Polaków w 
niedostatku. Pomijamy artyknł, w którym zger- 
maniźoWanie zupełne ludn polskiego podanem 
jtrnt, jako .najpewj/Mszy śrtdek ;nz-eiw głodom 
i nędzoin w przyszłości — pomijamy tę szaloną 
elaknbrację, bo nie wiemy, czemu się dziwić 
więcej — cynizmowi czy też głupocie!

W najświeższej zaś korespondencji ze Szlą
ska bada ta sama gazeta z innego pnnktu wi
dzenia tę samą sprawę. Zwala winę na powódź 
i deszcze, a o ludzie polskim, biorąc go w o- 
bronę przeciw zaczepkom żydowskiego pisma 
Iribiine, tak się wyraża: W tem Polak jest le
pszym od robotnika miast niemieckich, że szn- 
ka pociechy wśród uciskającej go niezasłażenie 
nędzy w modlitwie do Boga, a nie w krzykli
wych socjalistycznych zebraniach.

Atoli ten sam autor wylicza kilka wierszy 
poniżej powody, które sprowadziły obecny głód 
i jako siódmy przytacza : rozrzutność, nierzą
dność i nieprzezorność luda pi lskiego.

Niech się tacy pismacy zastanowią naprzód 
co piszą, potem polemizować z nimi będzie 
można.

Aż do mowy ministra Bittera mało kto 
wiedział o tem, w jaki sposób zdarli lichwiarze 
biednych szląskich wieśniaków. Kilka dat sta
tystycznych wyjaśni nam położenie rzeczy. Od
kąd zaprowadzono pseudo-liberalne prawodaw
stwo wzrosła liczba procesów i sprzedaży ko
niecznych. Od r. 1873 do 1878 wzniosła się su* 
ma większych procesów w powiatach obecnie 
nędzą dotkniętych o 250 procentów, ilość proce
sów wekslowych o 300 procentów, ilość konie
cznych sprzedaży drobnych posiadłości ziem
skich urosła zaś ze 140 w r. 18 3 na 450 prze- 
sz ło w T . 1878. „Pozwolonem prawnie" i oszu-

czas dziać się będzie lepiej.
W nieokrzesanym Szląsku nie dobili się 

sławy podobni agitatorowie. Wyrzućcie więc 
wprzódy belkę z oka waszego,' zanim źdźbło 
z oka bliźniego wyjąć zechcecie. Czy myślicie 
nakoniec, że uwierzą słowom waszym inne lady? 
Świat zna się jnż na krzyżackiej obłudzie.

Pocztowe kasy oszczędności.
i i .

Wątpliwości najmniejszej ulegać nie może, 
że fundusze oddane pocztowym kasom oszczęd
ności a względnie rządowi na czas pewien do 
przechowania, obróconemi być powinny prze- 
dewszystkiem na korzyść kraju i tych stanów 
lnduośoi, które je złożyły.

W naszym więc przypadku grosz zaoszczę
dzony w Galicji, słife/ć jej wyłącznie powinien, 
a dajfj nie powiuieu on być oddawanym wiel- 

! kim właścicielom ziemskim, fabrykantom  lub 
kupcom, którzy dosyć mają taniego kredytu w 
bankach, lecz ludności, która go zaoszczędziła, 
odmawiając sobie uciech niepotrzebnych, a może 
i zbytku niewinnego.

Jest to zasada; tak słuszna, że chyba za
palony jaki człowiek, chcący krzywdzić poje
dyncze kraje, wmówić by się w nas starał, że 
fnndnsze te na inne' cele przeznaczyć by trzeba.

Ale z tej zasady wychodząc, dojść mnsiwy 
do logicznego wnioskn, że zarząd nad poczto- 
w» mi kasami w Galicji powierzonym być wi- 

j uien krajowemu urzędnikowi, że rozporządzenie 
zebranym fanduszem przysługuje władzom auto
nomicznym t. j. Wydziałowi krajowemu i sej
mowi krajowemu.

Wypada więc dalej, że pocztowe kasy o- 
szczędności w Austrji podzielićby trzeba na od
powiednie do krajów koronnych grapy. Galicja 
mieć winna osobny swój zarząd; osobny niech 
mają Czechy, itd. Po nad niemi stać może 
centralna władza rezydująca we Wiedniu, któ
rej zadaniem byłby dozór pojedynczych krajo
wych zarządów jako też prowadzenie ogólnej 
statystyki i reprezentowanie kas pocztowych 
przed austrjackim reichstagiem. W skład tej 
władzy wchodzić powinni delegaci wszystkich 
krajów koronnych.

Je s t to  mazimum ustępstw a, które z czy- 
stem sumieniem zrobić możemy centralistom.

Izba austrjacka ustanawia zatem zdaniem 
naszem tylko równe przepisy co do wpłacania 
i wypłacania zaoszczędzonych pieniędzy na eks-
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Szkice z teraźniejszości.
(Ciąg lalszy.)

Na podwórzu przed chatą Wasyla zebrała 
się cała rodzina. Matka przywlokła się ze sadu 
dopytując się i ńierozumiejąc o co chodzi wła
ściwie. Zeszli się najbliżsi sąsied i krewniacy, 
mężczyźni klęli i odgrażali się, kobiety zała
mywały ręce. Wasyl stał pośród nich nierucho
my jakby skamieniały.

Wnet nadjechały furmanki z sądem, niwa 
Wasyla już oddana w posiadanie Fertigowi, 
przystąpiono do oddania chaty i budynków go
spodarskich. Urzędnik sądowy z wójtem i no
wym nabywcą obchodzili wszystkie kąty. Po do
konanej czynności pan Kiepkiewicz usiadł na 
murawie, zapalił papierosa 5 odezwał się w te 
słowa:

— Ja moje zrobiłem, reszta do pana nale
ży, panie Fertig.

— Chłopcy 1 wyprowadzić krowy z obory 
i wynosić rzeczy z chałupy! Nikt się ani mszył.

— Dam każdemu na wódkę! dam po dwie 
szóstek ! żadnej odpowiedzi.

Pałaśzka pierwsza zerwała się, wygnała 
krowy z obory i puściła na ulicę. Krowy smu
tno ryczały i oglądały się za stajnią.

Tymczasem poschodzili się ladzie i Mortko 
z karczmy podążył. W każdej wsi jest pewien 
proletarjat, zwykle napływowy, niezwiązany ani 
ziemią, ani węzłami pokrewieństwa. Znaleźli się 
i tutaj tacy, co zachęceni coraz wyższemi obiet
nicami zapłaty przez Fertiga, zaczęli wynosić 
rzeczy z chaty i składać na ulicy. Pała9zka

z matką pomagały im, głośno narzekając i oble
wając łzami każdy sprzęt wynoszony. Wszyscy 
przypatryw ali się w spokoju. W szystko w ynie
siono, chata, stajn ia i stodoła już puste zu
pełnie.

— Teraz chłopcy, zawołał Feptig, rozbierać 
chałupę. Wasyl trzyknął, rzucił się naprzód, 
lecz żandarmi zastąpili mu drogę.

Kilkunastu parobków przystąpiło z drągami 
i siekierami do chaty, dwóch weszło ua dach i 
obdzierało strzechę Wnet łaty odlatywały i 
krokwie już trzeszczeć zaczęły, w końcn runął 
dach cały.

Wtedy Wasyl ryknął przeraźliwie i bez
władny obalił się na ziemię. Żona przypadła do 
niego, objęła go rękami i płakała. W zgroma
dzeniu dał się słyszeć szmer i odgrażania na 
Fertiga, kilku śmielszych wystąpiło naprzód. In
terwencja żandarmów przywróciła spokój.

Już dach zniesiony, zaczęto rozbierać pułap 
a następnie ściany. Nie minęło godziny a już 
chata nie istniała, porozrzncane tylko deski i 
dyle, w pośród nich sterczał komin. Fertig ukła
dał się z Mortkiem o sprzedaż rozebranego ma
teriału, za niewielką sumę stał się Mortko wła
ścicielem szczątek chaty Wasyla. Nie pozosta
wało już nic do czynienia, Kiepkiewicz z Fer- 
tigiem i żandarmami odjechali do miasta w tym 
samym porządku jak przybyli. Literze prawa 
stało się zadość.

Zgromadzeni rozchodzili się po kilku, jedni 
złorzecząc, drudzy narzekając, kobiety i dziew
częta oglądały się trochę za pozostałą rodziną 
Wasyla, ale nikt nie rzekł do nich ani słowa, 
nikt nie zaprosił do siebie. Przerażenie było 
tak wielkie, że nie stało miejsca na współczu
cie. Zresztą współczuć e rzadko się zdarza u 
luda naszego; szlachetny ten poryw serca wła
ściwy tylko delikatniejszym, wyższym orgauiza-

cjom. Tyle moralnej i materjalnej nędzy składa
sie raczej na wyrobienie aDatii i ™ ’__^ hi - . uęuzy, suładi
się raczej na wyrobienie apatji i nie mamv nra 
wa ani się dziwić ani potępiać, F

Został Wasyl sam z żoną i Po mi_
nionym pierwszym wybuchu żalu, spostrzegli że 
do rieezora jnż niedaleko, a obis n hie iedU 
dotychczas. Pąłaszka wyszukała między wyrzu- 
conemi na ulicę, rzeczami garnek ustaw iony
&  n 3 eJn Zv artS-CZem dragł z k a sz ą fro z n S  

e 7 S>q,ącem Jelcze wśród ruin ko- 
niłnfł* l u  a  Ostatnia bułka chleba nzu-

<4wip ^ '.^ ro p ia ją c  łzami, słońce na nie- 
czek patrzał i ?  wczoraj, wierny ich Kru-
ó n t i  i ”  oezy» i krowy poprzychodziły skubiąc resztki trawy koło nich. 7
mTriioledZ<e1' tak ?° wieczora, nie mówiąc i nie 

C0 S1? z ?*mi stanie. Sprzęty ich leżały
nr7vłnrxa a na y’ 01li nie mieli Już prawa P ytuhć do snu głowy na nie swoim grancie.
Żniwiarze wracali z pola śpiewając wesoło, i oni
mieli dziś rozpocząć żniwo, ale na ich niwie
kto inny już żąć będzie.

Ulitował się wreszcie sąsiad Matwij i za
orał z rzeczami do siebie. Rozpoczęły się nara- 
u -C(J te/,az P°C!?ać i jak sobie poradzić. Wasyl 

* nazajutrz ze skargą do sędziego, a 
jeśli tam nic nie wskóra, to do starosty. Ma
twij mówił, że się to na nic nie przyda, gdyż 
kruk krukowi oka nie wydzióbie.

— Jeżeli już macie gdzie iść to chyba do 
cesarza. On pewno nie wie o tem wszystkiem, 
powiadają, że pan dobry, sprawiedliwy, ale 
gdzie mn tam pamiętać o każdym biedaka Jak 
pójdziecie, opowiecie, to się ulituje nad wami 
i każe wam grant oddać, a chałnpę to jnż my 
gromada wam odbudujemy. Spokojny z was był 
zawsze i nie wadziliście się z nikim, toby 
grzech był żebyście mieli pójść na poniewierkę.

pedyejach pocztowych, użycie zaś zgromadzo-- 
nych w krajach pojedynczych fandaszów pozo
stawia uchwałom sejmów krajowych, a wykonanie 
Wydziałom krajowym które nietylko pewną 
dają gwarancję ich umieszczenia bez narażenia 
się na straty, ale nadto znają lepiej potrzeby 
swej ladności, aniżeli różnorodna Izba austr
jacka.

Na tem kończymy dzisiaj. Dopóki nie wy
jaśnioną zostanie kwestja zasadnicza próżną by
łoby rzeczą rozprawiać o rzekomem ukonsty
tuowaniu pocztowych kas oszczędności w Galicji. 
Prosimy pisma wszelkich odcieni o wyjawienie 
w tej mierze swojego zdania.

Opinia publiczna wyrażada przez prasę po
wodować winna posłanie. Przekonani jesteśmy, 
że na tem polu różnić się między sobą nie po
trzebujemy, że zgoda zupełna istnieć powinna 
pomiędzy wszystkiem obywatelstwem Galicji.

Opinia publiczna żywo i jasno wyrazić ta 
się winna. Chodzi bowiem o podniesienie mo
ralności i ekonomicznego wykształcenia naszego 
ludu, chodzi o uratowanie milionów grosza ga
licyjskiego, lab o wydanie go na niepewne eks
perymentu centralistycznych zachcianek.

Opinia publiczna zaznaczyć głośno powinna, 
że niema tutaj mowy o pozaknlisowych kom
promisach, że chodzi tutaj o sprawę żywotną. 
Niezaprzeczoną jest to bowiem prawdą, że poczto
we kasy oszczędności, czy centralistyczne, czy 
autonomiczne pociągną za sobą przynajmniej p»o- 
łowę rządnej ludności gal cyjskiej. Tak wielkie-
mi są zalety ich przed zaletami kas prywatnych! 

la tego nie wolno nam zezwolić w kraju na
instytucję wyprowad?ającą pieniądze po za góry, 
ale o instytację starać się nam trzpba, która 
kapitał krajowy na podniesienie krajowego 
gospodarstwa obrócić zdoła.

Na pola tem stoczyć powinno stronnictwo 
autonomiczne walkę z centralistami. Nam zdaje 
się dość pewną wygrana.

A jeżeliby stanąć nam wypadało przed al
ternatywą — że otrzymamy centralistyczne po
cztowe kasy oszczędności z jednolitym zarzą 
dem funduszów dla całęj Austrji — albo nie 
będziemy ich mogli otrzymać wcale?

W takim razie oświadczyć się powinniśmy 
p r z e c i w  podobnemu projektowi; w takim ra
zie pozostają nam na tem pola środki prywa
tnej agiticji — rozliczne kasy oszczędności pry* 
watne i kasy zaliczkowe, które naszych kapita
łów za granicę kraju nie wywożą.

Ale wszelkiemi siłami o uzyskanie kas au
tonomicznych starać się nam trzeba, bo im wię
cej takich odniesiemy zwycięztw, tem szerszą, 
pewniejszą i zupełniejszą stanie się autonomja.

M oskwa
Gołos pokutował tylko miesiąc, chociaż 

kara opiewała na pięć miesięcy. Natomiast jB«»- 
ekij Mir za artykuł, w którym otwarcie doma
gał się konstytucji, skazany został na dziewięć 
miesięcy pokuty milczenia i odbył ją  w całości. 
Zaczął zaś teraz wychodzić pod nową redakcją, 
nie tak skorą do marzeń o konstytucji. Jednak
że i ona nie bardzo jest z&dowolniona z obe
cnego porządku rzeczy w caracie. W pierwszym 
numerze, niby programowym, rozbiera ona sy
tuację wewnętrzną Moskwy i naturalnie przy
chodzi do wniosku, że źle się dzieje; oryginalne 
jednak po części, a w części bardzo charakte
rystyczne podaje motywa t ugo’ złego stann Oto 
bowiem, co pisze:

„ . ■ S w i a j j n y  •: ,  ó d i a ^ u  i  

przed innemi wtłacza się do umysłu pytanie, 
zkąd pochodzi ta zbrodnicza propaganda ? Py 
tanie to zadaje sobie każdy uczciwy człowiek, 
każdy Moskal, który kocha swą ojczyznę. Mil
czeniem tego pytania zbyć nie można — wszy
scy je zadajemy sobie i odpowiadamy na nie w 
naszych kółkach rodzinnych, ale odpowiedź na
sza wypada zawsze nieco zagadkowo. Łatwo 
jest stawiać pytania, ale trudno na nie odpo
wiadać. Bez nici przewodniej, bez wymiany 
zdań będziemy mieli bez wątpienia tyle odpo
wiedzi, ile pytiń. Zdarzy się wówczas, że tea 
i ów będzie uważał swój pogląd za prawdziwy 
i będzie się starał znajomych przekonać. Tym 
sposobem powstają poglądy, przeciskające się 
częstokroć do opinii publicznej, które jednak 
przeważnie oparte są na f a łs z y w y c h  podsta
wach. Złe to winaa prasa koniecznie zwalczać.

Czy jednak może być inaczej. Tajemnicza 
przestępna prasa wychodzi spokojnie, i obryz- 
gnje błotem wszystko, co dla nas jes t świętem, 
podczas gdy my milczymy. „Dziesięcin, mężów 
mówiących robią więcej wrzawy, niż 10.000 lu
dzi milczących.” Te słowa Napoleona są godne 
zastanowienia. Rewolucjoniści wrzeszczą, pod
czas gdy my złożyliśmy broń i milczymy, jak 
gdybyśmy przyznaw ali się do tego, że jeszcze 
nie nadszedł czas walki.

Mówią, że nie można prostemu ładowi da
wać broni i prochn do rąk. W skutek tego w 
każdym powiecie u nas nie ma więcej nad trzy 
strzelby, podczas gdy wilki z całym spokojem 
zjadają bydło chłopom, powodując w całej Mo
skwie stratę blisko 20 milionów na rok.

- ą ’odobnie i z rewolucjonistami.
NfoJbędzie jednak zbytecznem przypomnieć

0 dobrem starem przysłowiu „Pomagaj sobie, a 
Bóg ci dopomoz?&—"

Tajemnicze osobistości, inżynier Saszka i 
Fedko dotąd nie zostali wykryci. Saszka t e 
rował budową podziemnej galerji w Charkowie,
1 dowiódł, że jest człowiekiem fachowym. Cha
rakter galerji w Moskwie, prowadzącej pod 'na
syp kolei, dowodzi, że ta  kierował robotą albo 
górnik aibo inżynier kolejowy. Fedko i inżynier 
Saszka zaopatrują spiskowców pieniądzmi, i u- 
nikają szczęśliwie wszelkich sideł.-Zabójca jene
rała Mezencowa i księcia Krapotkina dotąd nie 
został także wykryty. Wprawdzie właściciel 
ziemski Lisogab, który wynajął i opłacił mor
dercę Krapotkina, został skazany i powieszo
ny, — wprawdzie woźnica mordercy jenerała 
Mezencowa z naj dn je się również w rękach spra
wiedliwości, oprócz tego wiele innych osób zo
stało skazanych - -  wszystko to jednak nie daje 
podstawy do wnioskn, że złe zostało wyko
rzenione. Wszystkie te osoby to wynajęci mor
dercy. i ciężko obrazili Moskwę swemi czynami.

Rząd na przestępstwa odpowiedział szere
giem rozporządzeń. Cel został osiągnięty — pro-' 
paganda przestępna ukryła się. Z sądami wo- 
jeunemi żartować nie można. Niemniej przeto 
sprawa się jeszcze nie skończyła. Każden to ła
two pojmie, że pannjące w społeczeństwie obu
rzenie może spaść na niewinnych, i że surowe 
środki, którym społeczeństwo wobec wyższych 
państwowych interesów chętnie się poddaje; nie
mniej zachowują swój charakter surowy. Co do 
nas, dodamy do tego, że nikczemne, bezwstydne 
i bezbożne przestępstwa bandy, co do liczby 
prawdopodobnie niezbyt silnej, ale niebezpie
cznej z powoda swej nieokiełznanej swawoli i 
zuchwalstwa, zdają się świadczyć o pewnem wa
hania się umysłów i bezsilności społeczeństwa. 
Nie jest to przecież prawdą. Lud moskiewski i 
społeczeństwo moskiewskie zawsze było kraep- 
kie w swej wewnętrznej, moralnej sile, skiero
wanej do spokojnego, nieprzerwanego rozwoju.

Nie potrzebujemy wcale # reform, jeżeli ta 
kowe mają być urzeczywistniane przy rozlewie 
krwi i wśród zaburzeń.

Nie potrzeba dowodzić, że i w przyszłości 
nasze reformy będą szły z góry i że pod ża
dnym warunkiem nie zmienią w tym względzie 
swego charakteru. Rząd nasz jest ciągle silny, 
i w żadnych okolicznościach nie ustąpi bandzie 
niedojrzałej młodżieży, wyświadczającej Moskwie 
złą przysługę, wywołując oburzenie i reakcję. 
Z tych powodów życzymy naszemu rządowi zu
pełnego powodzenia w walce przeciw złemu, a- 
żeby w 25-letnim jubileuszu Jego cesarskiej Mo
ści nie zaciemniały naszego nieba żadne 
chmury.

Jeżeli nawet do pewnego stopnia wiemy, 
zkąd do nas przychodzą spiskowcy, to nie jest 
nam jednak wiadomem, kto sprzysiężeniem 
kieruje, i zkąd takowe bierze pieniądze na swe 
cele. Na podstawie pewnych śladów sądzi je
den dziennik moskiewski, że w całej sprawie 
biorą główny udział żydzi. Przypuszczenie to 
opiera się głównie na niewyczerpanych środ
kach propagandy. Kierownik spisku mieszka 
prawdopodobnie w Londynie, podczas gdy wy
konawcy jego planów, opartych głównie na szty
lecie i rewolwerze, otrzymują znaczne środki 
na rozliczne podróże, drukowanie książek i bro
szur, i rozdawanie ich bezpłatne, zaopatrywanie 
się w broń, rzadkie' trucizny i t. d. Zabójca ks. 
Krapotkina uciekł z więzienia na pysznym ko
nni - - f* pi JaŁ-łtiohajł-w, Mir
ski itd.' uciekali również na dzielnych koniach. 
W procesie berlińskim okazało się, że spisko
wcy dla zatarcia śladów 100.000 rs. chcieli wy
dać. Dla wykonania zamachu w Moskwie zbro
dniarze kupili dom. Słowem widać ze wszyst
kiego, że pieniędzy nie oszczędzają. Któż atoli 
posiada dzisiaj więcej pieniędzy jak żydzi? Dru
gi dowód, popierający przypuszczenie dziennika 
moskiewskiego, leży w tej okoliczności, że La- 
sałle, żyd, jest ojcem nowożytnego socjalizmń. 
Między spiskowcami moskiewskimi, wpadłymi 
w ręce władzy, żydzi tworzą nie mały procent/ 
pomimo znanego przymiotu tego ludu, unikania 
wszelkich podejrzeń i niepewnych zamiarów. 
W końcu trzeba dodać, ż9 jako główne kiero
wniczki we wszystkich politycznych procesach 
występują piękne żydówki. Widocznem więc 
jest, że żydzi ponoszą znaczne ofiary dla pro
pagandy. Bogatsi bankierzy i przemysłowcy wda
ją Pieniądze — ubodzy żydzi swe córki. Przy
pominamy tylko o wypadku przed katedrą ka
zańską, o starciu przed gmachem sądu wojenne
go w Oiesie, i nakoniec o tak zwanej „żonie* 
podsądnegu Mirskiego, wszędzie występują ży
dówki."

M a  ileiiceit l laiiajscni.
Dnia 8 . ycznia.

* W skutek gwałtownej barzy śnieżnej, i ztąd 
powstałych zasp śnieżnych wszelki ruch pociągów 
ua przestrzeni pomiędzy Złoczowem a Podwołoozy-

Nazajutrz rano poszedł Wasyl z Pałaszką 
do miasta. Chcieli mówić z naczelnikiem sądn, 
Kiepkiewicz zastąpił im drogę.

— Pan sędzia zajęty, widzieć się nie mo
żna. Czekali cierpliwie całą godzinę, chodzili 
po pod okna, aż wyszedł stary jakiś jegomość 
z fajką na długim cybnchu i czapeczką krasą ua 
głowie. Dobrze mn jakoś z oczu patrzyło, Wa
syl postąpił naprzód, pokłonił się do kolan, 
czapkę mnąc w rękn.

— Co tam powiecie mój człowieku?
— Przenajświętszy sądzie, krzywda moja 

woła o pomstę do Boga, to grzech tak ludzi 
krzywdzić, to Pan Bóg pokarze.

— Ależ mój kochany, ja nie wiem o co ci 
chodzi, kto ty jesteś.

— To ja Wasyl Nowosad ze Stawisk; mnie 
wczoraj Fertig grant zabrał i dach nad głową 
rozebrał. Panie sędzio, jaśnie wielmożny, zlituj
cie się nademną i ujmijcie za moją krzywdę. 
Co ja teraz nieszczęśliwy pocznę i gdzie się po
dzieję? Jakby na zawołanie zjawił się na gan
ku Kiepkiewicz i począł tłumaczyć naczelniko
wi hiatorję egzekucji na majątku Wasyla. Zdaje 
się, że sędzia nic o tem wszystkiem nie wie
dział, gdyż przeglądał ^iekawie papiery przed
stawiane przez Kiepkiewicza, które jednakże 
sam podpisywał. Skończywszy czytanie, zwró
cił papiery Kiepkiewiczowi, pokiwał głową, 
przeszedł się parę razy po ganka i rzekł do 
W asyla:

— Mój człowieku, ja ci nic poradzić nie 
mogę, tu wszystko w porządku, niedopilnowa- 
liście się tylko, trzeba było się kogo poradzić 
wprzódy.

A wszakżeż panie naczelnika, ten nie
cnota Fertig, i radził i radził, i wybrał ode- 
mnie więcej jak .vto papierków na pisanie. A

czyby się był człowiek tego spodziewał, że taki 
koniec będzie.

— Biedny mój człowieku, odrzekł sędzia, 
ja na to nic wam poradzić nie mogę. Co się 
stało to przepadło. Akt notarj&lny, egzekucja 
prowadzona w porządku, nic tn się odmienić 
nie da. Możecie tutaj odebrać w sądzie resztę 
złożonego szacnnkn i niech was Pan Bóg pro
wadzi. Odszedł Wasyl z niczem, podążył do 
szynka uspokoić swą troskę, żona go nie od- 
stępywała. Po kilku kieliszkach przybył mu ani
musz, chciał iść do Fertiga, aby mu kości poła
mać ale Pałaszka nie dopnściła do tego. Przemo
cą prawie skłoniła go do powrotu do domu. 
Przebywali pełni smutku ten sam las, przez 
który przed niespełna rokiem jechał tak wesoło 
z  pieniądzmi na zapłacenie za ślub z Pałaszką, 
pieniądzmi pożyczonemi wtedy po raz pierwszy 
w życiu w ilości 60 złr. Czy czyn ten może 
lekkomyślnie ale nie w złym celu spełniony, za
służył na tak straszną karę? Czy woła poje
dynczego człowieka tak bardzo musi. ulegać 
wpływom nieprzyjaznym zewnętrznych okoli
czności ? Czy niema środków do uchronienia
słabszego jagnięcia przed drapieżnością wilka ? - '^ |  

Jeżeli są ustawy chroniące jednostki w wol-. m
pem używaniu praw swoich, jeżeli w razie spo
ru dwóch woli mają przywrócić równowagę zwich
niętą, dla czegóż i wykonanie tych ustaw nie 
zawsze idzie dla osiągnięcia dobra powszechne
go. Rzncouych tu kilka myśli piech posłużą do 
zastanowienia się nad przyczynami tego złego. 
Nie ta miejsce pisać wiele o korzyściach Wpro
wadzenia sądów pokoju, sądów gminnych i *- 
stuej procedury. W dzisiejszym stanie naduży- * 
cia być mnszą, i zapobiedz i oś prawie niepo
dobna

(C. d. n.)

i



»V«n< U  do usunięcia śniegu z dniem dzisiejszym 
został zastanowionym.

Bach pociągów na przestrzeni pomiędzy Kra
k o w e m !  Złoczowem, pomiędzy Krasnem a Brodami, 
jakoteż pomiędzy Bierzanowem i Wieliczką odbywa 
się regularnie. Z usunięciem przeszkód otwarcie za
mkniętej przestrzeni dla ruchn pociągów natych
miast będzie ogłoszone.

* Takiej apatji, takiego braku wszelkiego ru
chu niepamiętamy we Lwowie od dawna — a mimo, 
że karnawał niby to się jnż rozpoczął, jesteśmy 
jakby we wielkim poście, po sklepach i handlach 
cicho i smutno a choć dwa bale już rozpoczęły 
żwawą propagandę za swojem powodzeniem, brak 
wszelkich zabaw domowych, a właściwie brak do
mów przyjmujących na większą skalę nierokuje i 
obecnym zapustom większego rozgłosu. Nawet agi
tacja wyborcza chwilowo sztucznie wywołana, nie- 
trwa po nad jeden dzień —— bo różnica stronnictw 
jest tak małą, ż« łatwo przyjść może do zupeł
nego kompromisu. Niema bowiem kandydatów od
miennych na 100 radnych. Może wybór na pre
zydenta miasta zelektryzuje nieco wyborców — o- 
gół jednak społeczeństwa i tern się mało zajmuje, 
bo sprawy publiczne straciły już oddawna wszelki 
u nas urok. I tak w każdym kiernnku, czy to 
społecznym czy politycznym brak zupełny życia — 
agonia a wszystkiego powodem nędza i bieda, która 
się wszystkim daje we znaki. I któżby poznał 
nasz L w ó w e k ,  który przed 10 laty tyle robił 
wrzasku i hałasu, gdzie takie roiło się życie, dziś 
istotnie pozazdraszczamy Krakowowi! który umiał 
wywołać u siebie żywsze towarzyskie i publiczne 
życie.

* Mieszkańcy ulicy Gródeckiej uskarżają się na 
kompletny brak wody w studni obok koszar ar- 
tylerzyekich a to jnż od dłuższego czasu.

* Dla dotkniętych głodem Górnoszlązaków na 
desłali: Pan Władysław Kozłowski 3 zł., p. A. D 
Bartoszewicz ze sprzedaży pierwszych 10 obrazów 
„Kazanie Skargi" lOzł., z poprzedniemi razem 22 
zł. 50 c.

* Komitet balu prawników sprowadził jnz po 
rządki tańców dla pań na bal mający się odbyć 
24. stycznia b. r. Oglądaliśmy je w handlu pana 
Seyfartha i przyznać musimy, że są to istne cacka 
bardzo starannie i misternie wykonane. Odznaki dla 
gospodyń mają być takie bardzo piękne. Komitet 
w ogóle krząta się bardzo, by bal jak najlepiej 
wypadł, to też i nie dziw, że zainteresowanie się 
tjrm balem w szerszej publiczności jest wielkie i 
jak słychać, bardzo wiele osób nań się wybiera.

* Na posiedzeniu Towarz. lekarskiego oddziału 
lwowskiego z dnia 20. grudnia 1879 1) przedsta
wił dr. Longchamps Bronisław chorego z tutejszego 
oddz. ehirnrgiczucgo po dokonaniu operacji nowo
tworów na obu rękach, z pięknym wynikiem lecz
niczym. 2) Dr. Tarnawski odczytał rzecz : O za
torze tętnicy ramieniowej w skutok zapalenia śród- 
•ierdzia". Następne posiedzenie odbędzie się w so
botę dnia 10. stycznia b. r. o godzinie 6. wieczór 
w ratuszu z następującym porządkiem dziennym: 1) 
Przodstawieniewypadku chirurgicznego. 2) Poprze
dnio zapowiedziany wykład: „O nrazowem zapale- 
nln błon mózgowych".

* Bilety na bal 10. stycznia b. r. odbyć się 
mający są do nabycia w prezydjnm .magistratu. W 
dzień balu od godr.iny 6. wieczór wydawane będą 
przy kasie w Domu narcdaym. Wstęp 3 sir. Bilet 
familijny 6 złr. Fotel na galerji w pierwszym rzę
dzie 3 złr., w drugim 2 złr., w trzeoim 1 złr. — 
Biletów na galerję dostać można 
garn! Seyfartha i Czajkowskiego.

łani Szydłowska Wirginia wygrała „Polowanie na 
słonki" obraz olejny T. Kybkowskieg# wartości 
200 zł. 19) nr. 761. Gmina miasta Gródka wygra
ła „Krajobraz (droga po pod chatę)" obraz olejny 
Grabińskiego wartości 60 zł. 20) nr. 772. P. Birn- 
banm T. P. wygrał „Modlitwa przy stole" stałoryt 
podłng Defreggera. 21) nr. 777. P. Ochocki Wia- 
dysław wygrał „Chata za wsią" obraz olejny Bro- 
chockiego wartości 120 zł. 22) nr. 780. P. Lanc 
Paweł wygrał „Wnętrze kościoła P. Marji w Gdań
ska" akwarela A. Gryglewskiego wartości 154 zł. 
23) nr. 781. P. Zonner Franciszek wygrał „Dzie
wczyna wiejska z Wyższej Anstrji" olejodrnk po
dług Blaasa. 24) nr. 791. Baworowski hr. Wacław 
wygiął „Widok z Porto d’ Anzio na miasteczko Netnn- 
no“ obraz olejny Łaszczyńskiego wartości 220 zł. 
25) nr. 841. P. Lettner Gustaw wygrał „Opusz
czona w tańcu" stałoryt przez Kindlera. 26) nr. 
875. P. Wierzchlejski Kazimierz wygrał „Dnia lu
belska* sztych Redlicha „avant la lettre*, pedłng 
obrazn Matejki. 27) nr. 878. P. Wierzchlejski Jan 
wygrał „Przystanek we wsi* radyrnnek podłng 
Diers. 28) nr. 1008. Paul Zborowska Wiktorja 
wygrała „Głowa kobiety* rysunek kredką K. Młod
nickiego wartości 50 złr. 29) nr. 1049. P. Szcze- 
panoński Franciszek „Dnia lubelska* sztych Red
licha „avant la lettre" podłng obrazu Matejki. 30) 
nr. 1055. P. Borowski Michał wygrał „Pożegnanie 
Franciszka z bisknpem Bamberskim" stałoryt po
dłng Beckera.

Przedmioty wygrane odebrane być mogą w

ctwa hr. Badeni przyrzekł z całą gotowością, iż 
ząjmie się tą tak ważną dla okolicy tutejszej spra
wą — spodziewać się zatem należy, iż pomoc na
stąpi, byleby nie zapóźno.

* P o w ó d ź .  Z Djścia solnego odbieramy na
stępującą korespondencję:

Od parn dni mieliśmy tntaj odwilż przeplata
ną deszczem, dnia tedy 3. o godzinie ‘/i® rano, 
gdy całe tntejsze miasteczko w miłym śnie pogrą
żone było, nagle usłyszano bębnienie na gwałt i 
wołanie, że zator Btanął na rzece Rabie, a woda 
przez wały poczęła przerzucać krę. Kto tylko był 
zdolny do niesienia pomocy, zaraz z potrzebnemi 
narzędz’ami do ratowania wałów wystąpił. Z nad- 
lndzkiem wysilaniem udało się przez czas jakiś n- 
chronić wały od przerwania, lecz nie dłngo to trwa
ło, bo woda pędzona wichrem coraz bardziej wzno
siła ogromne góry lodu, i wały w swych posadach 
jęczały, a woda w kilku miejscach przez wały 
przerzynać się poczęła. Broniono z  wytężeniem sił, 
nagle dał się słyszeć jęk dzwonu z wieży kościel
nej, że niebezpieczeństwo bliskie, i nagle wał po 
stronie Dścia solnego przerwany został, a bałwany 
wody przepełnione krami rozlewały się na pola 
zwane piaski i w oka mgnieniu zalały całą prze
strzeń błonia, stare Niedary i stare Djście. Chwilę 
późaiej znów usłyszano jęk dzwonu, a wał po stro
nie Niedar rozerwany zoBtał i wola z szalonym 
pędem niosąc olbrzymiej wielkości kry, rozlewała 
się po polach. Zalane zostały ze szczętem Niedary 
a Indzie widząc tak niespodziewaną trwogę schro

kancslarjlI Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych nJIi się „a ^ ; ^ c 7 e 7 „ b ą  Vo tyl-
nhca Wałowa nr. 29 II pię r»,-w godzinach popo- ko naprędce. Nie dłngo i na strychach usiedzieć

mogli, bo woda coraz olbrzymiej buchając pozale-łndniowych za zwrotem wylosowanej akcji i pokwi 
towaniem odbiorn.

Musimy tu wytknąć wielce naganne lekcewa
żenie publiczności ze strony dyrekcji Towarzystwa, 
kiedy dopiero po tygodnin nadseła nam sprawo

wała domy tak dalece, że Indzie na dachy musieli 
się schronić.

Łza ciśnio się do ncz patrząc na tak okropne 
. - - -  - zniszczenie, gdzie rzucisz okiem zobaczysz tylko

zdanie o najważniejszej swojej w całym roku czynności. ' 8terczące kominy, a w około tylko woda i góry z 
Powinno być przeeie wiaiomem dyrekcji, ze wszy- lodu. C. k. starostwo w Bochni uwiadomione o tym

okropnym stanie zarządziło środki niesienia pomo
cy i wydelegowało komisarzy na miejsce spustosze
nia i zagłady. Mimo usilnej chęci i pracy na razie 
pomoc udzieloną nieszczęśliwym być nie mogła, bo

scy posiadacze akcyj interesują się losowaniem, a 
trudio wymagać, żeby wszyscy byli przy losowanin 
obecii. Pytanie: Czy tabakiera dla nosa, czy nos 
dla tabakiery?

* P. Leopold Warchałowski otrzymał w ze
szłym miesiąca po złożenia przepisanego ustawami 
egzaminu, upoważnienie rządowe na wykonywanie 
robót budowniczych.

T e a t r .  W literaturze naszej daje się uczn

Zamach m adrycki. Wieść o zamachu na
parę królewską w Madrycie, wstrząsnęła wszędzie 
głęboko umysły. Przyszła ona jak echo wnet po 
głosach donoszących o świetnych uroczystościach 
weselnych, dlatego tem większe wszędzie uczyniła 
wrażenie. Byli tacy, co od początku niepokoili się 
losem młodej królowej, odpowiadano im, że Hiszpa
nie nadto rycerskim są narodem, aby się porwali 
na życie kobiety. Telegramy o zamachu do cesa
rza austrjackiego, do matki swej arcyks. Elżbiety 
i arcyks. Albrechta, królowa wysłała sama, ale na
dane zbyt późno przybyły do Wiednia dopiero przed 
samą nocą. Telegram pierwszy z odpowiedzią przy
szedł od papieża, drogi dopiero od cesarza. Przy 
recepcji grandów królowa rzekła de nich: „Jestem 
szczęśliwą, że w tej gorżkiej chwili mogłam się 
znajdować n bokn mego królewskiego małżonka.

—  W ubiegłym  ro k u  wychodziło w Pozna 
niu 13 polskich a 9 niemieckich czasopism, razem 
więc 22. Czasopisma polskie wychodziły następują
ce,: „Dziennik Poznański*, Kurjer Poznański", „Go
niec wielkopolski", „Orędownik*, „Warta", .Nie
dziela*, „Oświata-, „Gwiazda*, „Ziemianin*, „Lech*, 
'przestał wychodzić w biegu rokn), „Tygodnik po

wieści*, „Przegląd kościelny" i „Rnch*. Niemiec
kie czasopisma : „Posener Zeitung*, „Poseuer Tage 
blatt*, „Posener Landwehrztg*, „Landwirthschaft- 
liches Centralblatt fiir die ProTinz Poseu", „Kirch- 
liches Amtsblatt*, „Amtliches Schulblatt*, „ Pose
ner Schulzeitung* i „Posener Intelligenzblatt".

— Zamachów na g łow y  ukoronow ane 
icząc od 11. maja 1878 r. dopuszczono się aż siedm 

i tak: 1) Hódel na dniu 11. maja 1878 strzelał 
na cesarza Wilhelma; 2) NobiUng na tegoż monar
chę 2. czerwca 1878 ; 3) Mozcasl 25. października
1878 uczynił zamach na króla hiszpańskiego Alfon- 

i XII.; 4) Passaaante na króla włoskiego Hum-
berta 17. listopada 1878; 5) na dniu 14. kwietnia
1879 uczyniono zamach na cara w Petersburgu; 6) 
1. grudnia 1879 w Moskwio również na cara; 7)

wzbite masy lodu nie dozwoliły ani łodzią ani kon
no przyjść z pomocą, a nieszczęśliwi o głodzis i 
chłodzie czekali Opatrzności Bożej. Straty ogro 
mne a niewiadomo jak długo ta woda potrzyma. 

Po stronie Dścia nie utonął nikt z ludzi ani
wać rzeczywisty brak dzieł scenicznych przezna-, *ez _z bj^ła, wNiedarach zaś z wyjątkiem paru gO' 
ozonjch dla stann rzemieślniczego. Polskie sztuki »Podarzy na Podwyższeniach mieszkających, wszyst- 
tego todzaju na palcach można policzyć. Już z tego kich. 1IU?ycŁ chodoba zatopioną została. Ludzie te- 
jednego względu należy się uzuauie autorowi przed- dJ 1 b zubożali przez nieurodzajne lato, zestali 
stawionej wczoraj po raz pierwszy dwuaktowej ko- bez kawałka chleba i bez najmniejszego dobytku, 
medji „Takich więcej", że do sztuki swojej wziął vW 24 ffodzinach wszystko zniszczone zostało. G
temat z różnobarwnego a tak charakterystycznego 
życia rzemieślników naszych. Myśl zdrowa, tenden
cja piękna. Nie cechy, nie ograniczenia wolności, 
do których dążą teraz pp. majstrowie, ale oświata, 
alo praca, aio charakter i uczciwość, trzeźwość i 
zapobiegliwość — to tylko może podnieść u nas 
rzemiosła i w ogóle dobrobyt materjalny. Przepro
wadzenie tej pięknej myśli, którą autor bardzo 
ostro zamarkował, przypomina uam nieco „Majstra 
i cztladnika" Korzeniowskiego, choć rozwiązanie 
kwmtji w sztuce p. Wdowiszewskiego jest szlache- 
tnie.sze i piękniejsze. Korzeniowski wprowadza 
„nieznajomego", który jak deus ex machina ratuje 
zubtżałą rodzinę i zapewnia szczęście kochającej 
się jarze. Wdowiszewski każe bohaterowi swojemu 
w lamą pracą dobijać się szczęśliwszej przyszłości. 
Jest to różnica na korzyść młodego autora. Wy- 

również w kaię-1 kont nie grzeszy może zanadto wielką dozą mora- 
I lizovania, ale słucha się tego przyjemnie, bo cha-

Powszechnie wiadomo, że Moskwa wdziera s ię , rakt8V  zastępują akcję. Charakterystyka osób, z
wyjątkiem może terminatora, który zanadto śmiało 
robi swoje nwagi wobec majstra, 
nic Co życzenia. Zdaniem naszem 
polecić możemy sumiennie jako sztukę, która szcze

liatową tajemnicę osób prywatnych, że wszyst
kie prawie liaty w Moskwie lnb do Moskwy podle
gają rewizji; z tej strony słaby 1 nieczęsty ode
zwie się protest ; absolntność rządn zamyka mu 
usta. Sądzićby należało, że państwe rządzące się 
konstytneją usnnąć powinno ten gwałt zadający 
kłam zasadzie wolności osobistej; i rzeczywiście, 
w państwach posiadających wzorową konstytucję 
jak w Anglii, Franeji, Szwajcarji, Włoszech i in. 
tajemnica listowa jest ściśle szanowaną. Tymcza
sem w monarchii anstro-węglerskiej częste a uza
sadniono dają się słyszeć utyskiwania na nieszano- 
wanie praw zastrzeżonych konstytneją. Pomijamy 
milczeniem wypadki tego rodzaju, jak otrzymy
wanie listów naruszonych lnb rozpieczętowanych i 
rozpakowanych przesyłek pocztowych ; jeżeli naru
szenie tajemnicy osobistych interesów nie może być 
zaliczono do wielkich przyjemności, to tem mniej

k.
starostwo przyszło w pomoc przesełając dla nie
szczęśliwych chleb, sól i słoninę, ''Ci jak zwy
kle bywa, kto ma dnżo daj mn więcej, a kto ma 
mało nie daj nic — tak się i przy tej smutnej o- 
koliczności stało. Żandarmeria poruczyła wójtowi, 
by rozdzielił między nieszczęśliwych tak chleb ja
ko i słoninę, lecz p. wójt z panami radnymi, zapo
mniał o nieszczęślwych nie mających od 2 dni nic 
w ustach, a raczył się z zamożnymi gorzałką, sło
niną i chlebem, a ci podochoceni wychodzili z do
mu naczelnika, gubiąc po drodze dar Boży. I w ta
kiej smutnej chwili wyzyskiwali bogacze biedakęw.

Spodziewać się należy, że władze przełożone 
wglądnąć zechcą w tę sprawę i do zdania rachun
ku dotyczące władze gminne z odebranych pro 
wiantów pociągnąć zechcą. Nie inaczej i w naszem 
miasteczka się działo, gdzie niekompetentai do po
działu się jęli i dawali tym chleb, którzy tego nie 
potrzebowali. W tej chwili niebezpieczeństwo mi
nęło, bo Wisła szczęśliwie lody zrzuciła, zalane 
jednakowoż są sąsiedne w sie: Barczków, Popędzyua 

nie* pozostawia wielka i mała i Dąbrówka morska.
Takich więcej" J . M.

Naczelny dyrektor poczt nadał posadę poczt-
gólnie w dnie świąteczne powinna długi czas u trzy- B̂ â rza w Bieczu ek&pedytorewi pocztowemu, Hie

ronimowi Rudnickiemu, a w Nowym Targu admini
stratorowi pocztowemu, Mikołajowi Halikowskiemu, 
dalej posadę ekspedyenta pocztowego w Kurzanach 
ekspedjentowi pocztowemu z Pysznicy Pawłowi 
Niemczynowskiemu, a w Romanowie Kazimierze 
Bastgen.

* Wiadomości policyjne z d. 7. stycznia.
Z w ł o k i  d z i e c i ę c i a  płci męzkiej owinięte w 

1 szmaty, znalazły dnia 3. b. m. szmaciarka Franci- 
! szka Strzyleska i sługa Katarzyna Górka w ogro- 
! dzie należącym do ohrębu tutejszego dworca kole:
| Karola Ludwika. Przy zwłokach leżała karteczka

mać się w repertoarze. Przedstawienie wypadło 
bardzo debrze: p. Zamojski był wybornym maj
strem, Lubicz fabrykantem powozów, a panna Tar
czy n«wics, która celuje w rolach chłopoów, stwo
rzyła prawdziwy typ wesołego terminatora o naj- 
poczciwszem sercu. Panu Zboińskiemn należy się 
uznacie za dobrą charakteryzację i kilka szczęśli
wych chwil w roli, zdaje nam się jednak, że rola 
ta starego czeladnika powinna być szczególnie z 
początkn w inny sposób traktowaną. P. Wolański 
i pp. Wisnowska i German miały zbyt mało pola 
do ptpisn.

Przedstawiona po raz wtóry fraszka Suliaława I pisana w języku żydowskim. Komisarjat policji na 
dworcu centralnym zarządził natychmiast oględzinyma to miejsce, jeżeli to pociąga w następstwie nie- „Po Kweście* j e s t  rzeczą napisaną nie bez pewne-: znaIerlonvch zw| ok lekarza i śledztwo• o i n k   , talentu. kt/irni iojnot i »a < mSaia i znaieMonycn zwcok przez lesarza, i sieaziwokorzyści materjalne lub nawet prześladowanie. Wła- go 

śnie zdarzył się tego rodzaju wypadek w Krako-1 braksje 
w ie ; po przesyłkę pocztową pod adresem E. K. 
zgłosił nię d. 1. Btycznia 1880 na pocztę J. S. fo
tograf i został tamże przytrzymany aż do nadejścia 
ajenta policyjnego, który go zaaresztował jako po
dejrzanego na podstawie tejże przesyłki o zajmo
wanie llę socjalizmem. Stać się to musiało oczywi
ście po dokładnem przewertowaniu przesyłki w nie- 
obeonoM odbiorcy.

Gzy pewne zasady są w Austrji tolerowane 
lnb nie, prawe wolności osobistej jest z wyjątkiem 
osób pod śledztwem sądowem zostających Srssyst- 
kim zastrzeżone, 1 dlatego tajemnica listowa jako 
osobista jest bez wyjątków nienaruszalna. W jej 
obronie wystąpić, jest więo każdego obowiązkiem.

* Fa odbytem dnia 31. grudnia 1879 r. loso
waniu obrazów i innych dzieł sztuki, wylosowane 
costały następujące nnmera akcji: 1) nr. 96. pan 
Goldberg Chaim wygrał „W roku 1812“ chromoli- 
tografia podłng obrazn Maszyńskiego. 2) nr. 206.
Ks: Sapieha Adam wygrał „Dnia Lubelska" sztych 
Redlicha „avant la lettre* podług obrazu Matejki.
3) nr. 939. P. Antoni Kochański wygrał „Niewol
nik1* popiersie z terracoty przez Miknlskiega, war
tość 100 zł. 4) nr. 330. Ezo. ks. arcybiskup Ro- 
maszkan Grzegorz, wygrał „Typ pastuszka wło
skiego" obraz olejny Stankiewicza wartości 60 zł.
5) nr. 341. P. Studziński Marceli wygrał „Faust 
w swojej pracowni* fototyp podług Krelinga. 6) 
nr. 405. Ks. Sapieżyna Leonowa wygrała „Jan 
Długosz" chromolitografla podług obrazu A. Gra
matyki., 7) nr. 427. P. Nirenstein Maurycy wygrał 
„Huss na stosie" stałoryt podług Lessinga. 8) nr.
433. P. Gomóliński Augnst wygrał „Zwiastuny wio- 
eny" italorjrt podług Saleatina. 9) nr. 497. P. Mil- 
de Albert wygrał „Myśliwi" akwarela Juliusza 
Kossaka wartości 100 zł. 10) nr. 515. P. Zgórski 
Alfred wygrał „Dziewczyna wiejska z Wyższej 
A u tijlu olejodruh podług Blaasa. 11) nr. 555. P. 
dr>Balko Aleksander wygrał „Krajobraz (drzewko)" 
obraz olejny Grabińskiego wartości 60 zł. 12) nr.
557. P. Schayer Julian wygrał „Wnętrze sali ho
norowej w zamku warszawskim" akwarela A. Gry- 
glewskiego wartości 154 zł. 13) nr. 623. P. Roda
kowski Henryk wygrał „Dnia Lubelska" sztych Re- 
dlioha „avant la lettre" podług obrazu Matejki. 14) 

r. 627. Borkowski hr. Leszek Dunin wygrał „Ma
lak Borkowicz (wojewoda poznański)" chromoli- 
jgrafia podłng obrazn Matejki. 15) nr. 665. P.

Wolski Franciszek wygrał „Portret ś. p. jenerała 
hr. Załuskiego** akwarela F. Tepy wartości 150 zł.
16) nr. 685. P. Fraenkel Juliusz wygrał „Dnia 
Lubekkz" sztych Redlicha „&vant la lettre" podług 
obrazu Matejki. 17) nr. 690. Exc. Potocki hr. Al
bed wygrał „Pożegnanie Franciszka z biskupem 
Bamberskim" stałoryt podług Beckera. 18) nr. 717.

, której jednak bardzo, a bardzo wiele 
Intrygi niema żadnej, charaktery przesa

dne, ergo całość nieszczególna. Naiwne dziewcząt- 
ko sprawiło na nas wrażenie wyrafinowanej kokie
tki, & to w skutek zanadto nieprawdopodobnych sy- 
tn&cyj. Stary szlachcic nie zły. Rzecz całą ratuje 
djalog, który gdzie niegdzie jest żywy i barwny. 
Autor widocznie małe wprawny niech się nie znie
chęca naszym sądem, który jest szczery i sumien
ny. Mamy nadzieję, że następna próba lepiej się 
powiedzie. Bardzo dobrą była panna Wlśnowska 
jako pensjonarka, naiwność jej była naturalną, 
szczebiot bez przesady, wzruszenie prawdziwe. P. 
Walewski był na miejsen, a Zamojski epizodycznej 
swojej roli nadał pewną wybitną, charakterystyczną 
cechę.

* O wylewach rzek galicyjskich donoszą: Po
wódź pod Dściem solnem rozciąga się na Niedary, 
Popędzynę, Barczaków i Podlesie. Jedna trzecia 
część Dścia solnego zalana. Wszędzie powódź za
topiła zbiory, uszkodziła lub całkowicie zniszczyła 
grunta i zasiewy, zabrała wiele bydła, sprzętów i 
budynków.

W skutek zatoru na Wiśle poniżej N&dbrzezia 
woda wezbrała gwałtownio, przerwała groble pod 
N&dbrzeziem i zalała tę miejscowość, dalej Ostró
wek, Zalesie, Z&rzykowice i część Trześni.

Z Niepołomic piszą zaś do Czatu: Dla zwę
żenia łożyska Wisły i uczynienia tej rzeki spławną 
i mniej groźną , w razie wylewów, porobiono n brze
gów ;ejże tamy od Krakowa aż do Koźliey pod 
Niepołomicami. O te tamy sparł się lód przed kil 
koma dniami, co spowodowało, iż woda wezbrana 
ponad brzegi zalała oprócz Zawiśla i dwa przy 
siołki Niepołomic: Pasternik i Jaz, składające się 
z 60 jchałnp. Minęło wprawdzie niebezpieczeństwo 
zupełnej tych przysiółków zagłady, gdy woda ka 
W&1 nasypu kolejowego wraz z mostem obok Pa- 
sternika przerwała i takowe uniosła; albowiem 
przerwą tą uszło bardzo dużo wody z lodami po 
za nasyp do Niepołomic, a ztąd w dalszy obręb 
trzećblmilowej równiny aż do Sierosławic, wskutek 
czego sześć wsi, a mianowicie: Wola Batorska, 
Zabierzów, Drwinia, Zielona, Swiniarów i Grobla 
zalane zostały. Nie dość na tem — zachodzi jesz
cze w ielka obawa z powodu wzmagającego się mro
zu, bj Wisła napełniona krą w wysokości równo 
z brzogami, zatem ponad nąjwyższy stan podczas 
wylewów, razem z krą nie zamarzła — i by przy 
zmianie powietrza śniegi wyżej nie stopniały; w 
takim bowiem razie dziś z góry orzec można, i i  
ta całju trzechmilowa przestrzeń znpełnemn ulegnie 
zniszczeniu. Wczoraj wysłano ztąd urzędnika gmin
nego |do Krakowa, by wyjednał tam zarządzenie 
środkó.w zaradczych, to jest by bezzwłocznio usku- 
tecznic mem zostało rozsadzenie zatoru lodowego za 
pomoci i dynamitu lub armat. Delegat namiestni-

za

Przyjechali dnia 8. stycznia 1880.
HOTJEl ZORZA : J. hr. Potnlióki z Bogn- 

milowa. E. Dzwonkowski z Gromnik. W. Mary- 
nowsU z Tymowie. L. Szawłowski z Przowtok. 
J. Tyszko wsU z Rybotycz. W. DstrzycU z Cza- 
latyoz.

HOTEL EUROPEJSKI: A. Grabowski z Kró
lestwa.

HOTEL ANGIELSKI: M. Gratochwil z Kró
lestwa. A. Udryoki z Choronowa. E. Pauza z
Tarnopola.

HOTEL KRAKOWSKI: K. Bechart z Szczor- 
ca. M. Bystrzanowski z Warszawy. M. Falkowski 
z Głuchowa.

HOTEL WARSZAWSKI: M. Ligęza z O- 
krzesiuiec. A. Rodecki z Bakońezyc.

HOTEL LAZARDSA: K. Piotrowski z My- 
cowa. Sz. Dyzoricz z Zółkwwi. J. Albiner z Kra
kowa. G. Schnlbaum ze Zbaraża. J. Goldstein s  
Brodów. J. Schónfeld z Krystynopola.

556 25 260 — 
l t3  50 158 — 
283 5 j i 88 — 
283 — 240 —

£5 50 
S9 — 
86 £0 
89 -  

100 —

obecnie dopuszczono się powtórnego 
tróia Alfonsa i jego małżonkę.

zamachu na

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne.
— Czasopisma towarzystwa aptekarskiego wy

chodzącego we Lwowie rok 9ty, obecnie pod re
dakcją dr. M. Danina Wąsowicza, wyszedł w dnia 
1. stycznia nr. 1, który zawiera : Zaproszenie do 
przedpłaty. — Kwas chryzofanowy przez dr. M. 
Dunina Wąsowicza. — Litaratura zawodowa: O

L w ów , z Izby hwadlowsj, 5. stycznia. 
I. Ahoj* z. sztukę 

(bon kuponu bieżącego).
Koioj gali s. Karola Ludwikę . ,

„  Lwowsho-Czarn.-Jaska 
Buku hip. gslie. po 200 s ł  . ,

„ kroćL gtóe. po 200 złr. .
O. Liaty zast. za 100 sir.

(boa kipom bieżącego).
Tew. krod. gaik. I  pręt w. a. . 

w w b 4 w » •
k n n ® » ®kroe.

Banki hipot. gaiis. 6 pot. . .
Galio. Zokł. krod. włeśe. 5 proi.

flL Listy dtaint za 100 tir.
Ogólnego rołm. krodyt. Zakłada

Galioji i Bukowiny 4 pret.
Obligi za 100 sir.

Indemnisaoyjne galicyjskie. .  .
Obligacje komunalne ZakL kr. wi. !*/„ 
Pożytaka ki ej. z r. 1878 p» I  pr 
Losy atasta Krakowa . . . .

„ „ Staaklawowa . . .
V. Mocety.

Dukat holenderski . . . . .
„ e a a a it id ............................

Napoleondor . . . . . . .
Pótteperja? rosyjski....................
Rubel rosyjski srebrny

9.9 50 
95 — 
86 50 

100 -  
02 25

82 -  84 —

92
fi8
98
19
27

46

I
5

najnowszem (6) wydaniu farmacji Duflos’a, napisał; * » papierowy
M. D. W. — Sprawy zawodu aptekarskiego : Pro- *M*k nJoatisekieh .
tokół z walnego posłodzenia członków gremium ap- S r e b r o .............................
tekarzy Galicji wschodniej. Sprawozdanie z 12. Kupeny w srebrze . .
walnego zgromadzenia członków Towarzystwa ap-' 
tekarskiego. — Sprawozdanie z 1. posiedzenia wy 
działu Towarzystwa aptekarskiego. — Wiadomości 
bieżące. — Ogłoszenia.

96 40 
82 - r  

100 — 
£0 59 
99 —

5 69 
i  u  
« 98
9 66
1 TO
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58 9u

i i  
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9 28 
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67 60 
99 50 100 50 
96 95 100 18

Gospodarstwo przem i handel.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń 7. stycznia 1880. 

godzina 2. minut 30. popołndnia.
' Losy kredytowe 175.50 
:Akcjo fran.-anst. —.— 
Unionsbank 109.80 
Nordbahn 236.50 
Kolej AlfSld. 152.50 
Kolej Lw.-czer. 154.50 
Rndolfsbabn

z r. 
Verkehrsbank 
Renta węg. 6*/, 
Bankyerein 
Losy węgier. 
Węg. ostbahn

Zaproszenie. Walne zebranie oddziała 
lwowskiego c. k. galicyjskiego Towarzystwa go
spodarskiego odbędzie się we czwartek dnia 15. 
stycznia 1880 o w p ó ł  do 4. godzinie z południa, 
w kancelarji komitetu Tow., gmach Ossolińskich W ę T o b ^ w  zł. 80.60

“  ‘f J S S S  dzienny; 1864 168'58
1. Odczytanie protokołu z ostatniego posie

dzenia.
2. Sprawozdanie z czynności Bady oddziała
3. Sprawozdanie rachunkowe za rok 1879.
4. Projekt regnl&minu dla Rady oddziała.
5. Wnioski do Rady ogólnej.
6. Wnioski członków.
7. Wybór przewodniczącego i 7 członków 

Rady oddziała.
8. Przyjęcie nowych członków.
Na które to zebranie wszystkich P. T. człon

ków oddziała lwowskiego niniejszem uprzejmie 
zaprasza Przewodniczący.

W iedeń 5. stycznia. Na dzisiejszy targ do- 
pędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 772, Rocyj. banku, 
węgierskich 1486, niemieckich 618. Razem 2876. Lonlardy
Targ był mdły.

Płacono galicyjskie i 
zł. do 56 zł.; węgierskie

Węgier, krsi. 871.— 
Anglo-auitr. 144.70 
Kolej Kar. Lnd. 257.50 
Kolej Połud. 84.50 
Kol«j Elżbiety 191.— 
Węg. Nordostb. 142.— 
Wied. Comnnal. 119.— 
Galii, indoaniz 95.60 
Kolej dedmiog. 130.— 
Losy tnreeUa 17.— 
Kolej Państw. —.— 
Rosy. rubel pap. 1 Jł28/, 
Marki niemieckie —

—•— Węg. galic. koląj —
Hsposobienlo: lepsze.
W ie ie i d. 8. stycznia, 

godzina 10 ałnat 69 przed południem.
Aksjs kredytowe 291.90 Anglo-Autrjsekia 14410 
Kolei Sar. Lad. 257 50 Kolaf fWtdiiewa —  
Dnisnsbank . 109.4) Napekmds . 9.80 ’/,
i u s / .  bau' noty 1.227* Usposobienie: v-

B e łli l  d. 7 stycznia, 
godzina 5 adaut 4 it popoładut.

219/ 5 Akąjo kredyt. . 518. -
1 6.— Galisyjakta . . Jll.vO

98.32
151.--
109.75

bukowińskie woły 52*/, 
52 do 58, prima 59 do

i Kolei Rumtis *4.80 Autrjaekłe haska. 178.15

matką.
P r z y t r z y m a n o  Romana Myca znanego zło

dzieja, za podejrzane posiadanie różnych rzeczy jak 
bielizny, obówia, dłut i pilników.

— Z Krakowa. Słynny podróżnik p. Żaba, 
umieścił swoje ciekawe zbiory z Australii sprowa
dzone przy konwikcie księży Pijarów w Krakowie. 
Jest to dla młodzieży kształcącej się w tym zakła
dzie wielka pomoc nankowa, a odwidzający Kra
ków będą mieli sposobność oglądać w tym zbiorze 
takie osobliwości, jakich niewiele lnb nawet wcale 
nie ma w muzeach Europy. Są tam n. p. dwa oka
zy dziobaka (ornithoryneus paradous) samiec i sa
mica, weka (knra wodna) ptak bez skrzydeł, kiwi, 
ptak nader rzadki także pozbawiony skrzydeł, a 
natomiast obdarzony węchem ; ptak djamentowy, 
ptak królewski i t. d. Szczególniejszej nwagi jest 
godzien szkielet nieistniejącego jnż ptaka Moa, ma 
jący 14 stóp wysokości. Dwa tylko mnzea o ile 
wiemy, taki szkielet posiadają; hr. Branioki prag
nął go nabyć dla Warszawy, lecz zbiór byłby po 
zbawiony tym sposobem swej głównej ozdoby.

Oprócz tego mnzenm mieści jaja różnych rzad
kich ptaków, cenne minerały i mnszle, szaty kró
lów, kapłanów i wodzów dzikich Indów, kilkanaście 
okazów broni i t. d.

Zakład wychowawczy ks. Pijarów, posiadający 
ten zbiór osobliwości, istnieje od lat siedmin i zy
skuje coraz więcej wychowańców. Młodzież uczę
szczająca do szkół publicznych krakowskich, otrzy- 
mnje tn pomoc nankową, pobiera lekcje języków, 
mnzyki i t. d. Niektórzy zaś wyehowańey odbywają 
całkowity kur* nank w zakładzio, a potem zdają 
egzamina w szkołach publicznych. Obecnie z po 
wodn rozwoju zakładu dobudowuje się drngie pię
tro i pawilon, które w rokn przyszłym mają być 
ukończone. Dodać wreszcie należy, iż kierownicy 
zakłada ks. Pijarzy mają jnż i nowicjat otwarty, 
do którego zgłaszsjją się kandydaci.

— Kopalnie w  ks. Poznańskiem. Według
sprawozdania Izby handlowej znajduje się w biegu 
w księstwie Poznańskiem 6 kopalni węgla kamien
nego, z których wydobyto w rokn 1878 ogółem 
448.087 cetnarów w wartości 82.448 m. Węgiel 
ten znajdował odbiorców głównie w pobliża kopal
ni, używano go częścią do nżytku domowego, czę
ścią w browarach i cegielniach. Średnia liczba ro
botników wynosiła 92, którzy żywili 230 osób i 
rodziną. Zarobek za pracę dwnnastogodzinną wyno 
sił przeciędowo 1.56 marki. Kopalnia soli w Ino 
wrocławin rozwija się coraz bardziej. Z kopalni tej 
wydobyto w rokn 1878 344.410 cetnarów soli ku
chennej, 6073 cetnarów soli warzonkl i 505 knbi- 
cznych metrów solanki. W kopalni tąj pracowała 
92 lndzi, którzy ntrzymywali 310 osób. Płaca 
ośmiogodzinna przynosiła 4 marki.

60 zł., niemieckie 55 do 60 zł., za 100 kilo. Spęd 
był o 1000 wołów większy niż przeszłego tygodnia,1 
dla tego cena o 2 zł. na 100 kilo spadła. Rozsprze- 
dano wszystko.

Krzysztofowicz & Schds.

Telegramy „Gaz. Narodowej.44

57.

4%

K a s a  g ą lla . T o w . k r e d y t e w s f e .
Kopijs. flptas ds| s.

Listy zastawae oprósz kupo
nów 100 złr. po . . 95 75 96 16
Listy zastawne eprósz kupo

nów 100 złr. po . . 89 86
Lwów d. 8 stycznia l f  80.

90 —

Pooiągl kolejowa. 
Odchodzą ze Lwewz:

Podłng zeg&n lwowskiego.

DO PODWOLOCZYŚK: z Podsamosa; o 
wieczór pociąg mieszany, o (oda. 18 
nin pociąg mazany.

D (^ Z fS n TOWIEC: o gods. « min. 80 raao, 
spieszny, o godz.

DOS'

-  10 •  m. 4t w h h d .
Poeląg 
|g młęsss-

Dubrownik (Raguza) 7. stycznia. Je s t ' 
obawa, że Albańczycy, którzy ostatniemi j 
dniami koło Gusinia sie skoncentrowali, u- KRAKOWA: o godzinicio min. u  przód odlewa
derzą na Czarnogórców. Gz&mogórcy posta- osdwwy^TgodŁ’» °minnt' 9 po potad! 1
nowili zachować się tylko obronnie. __ .

Rzym 7. stycznia. Zastępca ambasado- nuto, pociąg pospiesznyfT^dsiiiio 12' m£at^ ac
ra  niemieckiego, ks. W rede był na recepcji p° p®«4g mieM*yj o gods. 10 mim. ci
noworocznej przez króla w sposób b a rd zo '--------- '-PPrM.— 5??*11?-
pochlebny odszczególnionym.

Londyn 7. stycznia. „Biuro Reuter*" 
donosi z G ibraltaru dnia dzisiejszego: Arcy- 
książę Rajner przybył tu  iukognito na dwa 
dni, poczem uda się do Sewilli, gdzie arcy- 
księżna Elżbieta przebywa.

Nowy Jork 7. stycznia. Prezydent 
rzeczypospolitej Peruwiańskiej p. Prado 
przybył, aby, jak oświadcza, udać się ztąd 
do Europy dla zakupna pancerników.

Budapeszt 8. stycznia. Z powodu za
toru lodów pod Komornem most na rzece 
Wadze zerwany, woda prze w górę Wagi, 
dolina tej rzeki zalana.

Rzym 8. stycznia. Ambasador 
cki hr. Wimpffen przybył wczoraj, 
wem wręczy królowi swoje listy 
telne.

austrja- 
i nieba- 
wierzy-

12 min. 10 nuto, pedsg m L
 j. IOw mocy, poći|

WOWA: ns Stryj: o godsini
PRZYCHODZĄ DO LWOWA:

Z  PODWOLOCZYŚK: ns Uwonco w Podismosn: t  m- 
tUlnle 8 min. 18 rsno, podąg miasssni 

Z PODWOLOCZYŚK: ns dworscegłówny, lwowakd o n -  
dónJe 10 m. 80 wiwsór, pociąg pespiessny, •  m i  
8 mto. 60 rsno, podąg mięsssny o g o i 4 m. 19 pm 
południu, podąg mięsssny.

Z KRAKOWA: o g w i (  min. 40 nuto podąg pospinany 
° Z041*’ 9 ®hL 27 wimnór, pociąg o kow a gmds. 
11 m. 20 pned południem, podąg mięsssny.

Z CZERNIOWIEC: o godsinie l T S L  W i^ r , podąg 
pospieasny; o go dl. 4. min. (  rsno, podąg rndąssm*

wiecsór •

W tamtrza hr. Hksrbks.
Dziś, we czwartek dnis 8 styczni* 1880.

Po ras drogi:

T n / i i r h  t r i ę c r j
Komedja w 2 aktach, oryginalnie napisana prze* 

Wincentego Wdowiszewskiego.
Zakończy:

Ulicznik Paryzki
Komedja w 4 aktach z francuskiego. 

Początek o godzinie 7mej wieczór.

W piątek dnia 9. Btycznia 1880.
Po raz pierwszy:

N  E B O
Dramat w 5 aktach z włoskiego Piotra Cossa, 

przekład Kazisdarsa Kaszowskiego.

Zm i
N A D E S Ł A N E .

p o m ie s z k a n ia .l a n a

Dr- J. Kilarski,
okulista, prymarjusz szpitala powszechnego, 

przeniósł się 
d o  d o m u  p o d  l .  3 S .  w  r p n J f M .

Przeciw katarom,
kaszlom, zapaleniu opłucnej i rozdrażnieniom pier
siowym i gardłowym lokarze uznali za środki naj
skuteczniej sze Syrop  i P astę z owocu N afć  
Delangrenier z Paryża.



Pan Zygmunt Łesser,
br. papieski.

Od liaja k iego czain przychodzą tą  
do m nie ja'k i  do w ie ln  innych osób kopi" 
listóWj, » .tp ku ły  i  pa zkw ile  Pańskiego 
pióra, wyrachowane na io , aby rozpowr 
ohnić po tw irze  na osoDy używające ogól 
nego szacunku. Ni« życząc sobie wcale po
paść w n iem iłe 'O M  m nie podejrzen ie , ja 
kobym w jak ichko lw iek  z Panem zostawał 
spacjach, łzę .p in  zmuszonym, drogą ir  
se la tu  pub licznego prosić go, aby mnie 
raz na z~,wsze u w o ln ił od wszelk i :h ko 
m un ikatów  i  zwierzeń.

Józef Uleniecki.

Jwiadamiam krewnych 
i znajo

mych, ż e  o d  1 .  s t y c z n i a  1 8 8 0  o- 
ą tn ią  pocztą do mnie, n ie są Grje, ty lko  

Romanów. Z d z is ła w  W y s o c k i .

Do pp. prenumeratorów
Przeglądu sądowego i 

administracyjnego.
K to  do końca styczn ia  b. r. n ’ deszle 

całoro-zną prenumeratę pod auresen
A dm in is tra c ja  Przegląda, sądow iąo 

adm in st. acyjnego, Lw ó v ’. n l. Jag ie lloń ska  
1. i ,  o trzym a jako p r e m i ę  b e z p ł a 
t n i e  I  f r a n c o
9. wydanie pomnożone i  nznpełnion® dzieła 

p. Józefa W aw e l-Lon is , p. t :

Ustawy hypoteczn3)
którego ce ra  ks ięga rska  w ynosić będzie 

2 z lr .
In n i D p. prannm eratorow je, k tó rzy  za

prenumerują do końca styc-n ia  b. r. P r z e 
g ląd  sądowy i  adm in is tracy jny, otrzymać 
nogą dz ie ło  to po połow ie ceny za pośre

dnie*.. im ad m in is tra c ji P rzeg ląda  sąd. i 
dm in istracy jnegc 1859 8 —i

Najtańsze p ism o Indowe, wydawani 
ro k  l i t y :

Chata i Nowiny,
w ;chodzą co p ią tka , arkusz d ruku , roczna 
prenum erata X  z ł r .  S O  c C

Ca ło roczn i prenumeratorow ie otrz; 
m ają bćżp łatn ia spory kalendarz. 1376 2 c. 
L w ów  p la c  B e r n ir d y A ib l 7

Z L A ^ d c a
ekonomiczny.

z ł% ,,* tn ią  - ta k ty k ą , k tó ry  większemi 
fo lw arkam i moistnie za rządza ł, i  ch ln 
bnem i iriadectwam i w ykazać się może, 
poszukuję a r a  Odpowiednej posady.

tdres: * .  J ,  x be restante, U łasz- 
kowce. . 1375 1 - 8

Dr. Pattiaona

Wata goścowa
uśm ierza ■ tychm iast i  leczy szybki

gościec i  reumatyzm
wszelkiego rodzaju, a to: bole w twarzy, 
p iersiach, szy i i  zębów, gościec w głowio. 
rekach i  ko lanach , rw anie  w członkach 

W biocie i  lędźw iach.
W  paki -ch po 70  ot. i  10 ot. do na

byc ia  w a f t .  pod srebrnym  orłem  Z. Ruc- 
kera. 3487 1— 9

M a s s  n> ćto w a i k o w a n  t
n ie z b ę d n e  

d a  ta b y y k a c j i  
d  s l a

ra j le p  tej 1 aj tańszej 
k o n a g a L ę jl, dostarcza

F. B a u e r ,
•deri,

V H .  łeg lerg. 67. 
C enn ik i beapłatn ic i 

.‘ ■nnco. 1184 1— 10

1'
Wyszedł już I. zeszyt 

za styczeń b. r. i rozesłanym 
został wszystkim PP. prenn- 

meratorom.
Z ‘szy t ten zawiera następujące 

a rtyku ły : Do 'W  Stan is ław a hr. 
Tarnowskiego Zygm nnt w  ie lopo lski 
M. M.; L ite ra tu ra  poznańska w pierw 
szej połow ie bieżącego stu lec ia przez 
Se> -ryna Przerowę; Lu d y  starożytnej 
I t a l i i  i  p ierwotna icb cyw ilizac ja 
przez K . M rawskiego; H  L is ick iego  
P rzyczyuy  powstania roku 1830 |A le- 
ksandra W ie lopolskiego, tom IV j 
przez St. Tai uowskiegj; Szk ice  z po
dróży do południowej A f ry k i przez 
An t. Rełm ana; Przeg ląd polityczny; 
Napom nien ia pośm iertne |H r. *an 
Zam ojsk i, D r. M . M o h r , X . P . P o 
to c k i,  jenerał K ru s z—rsk ij ; Nowe 
książk i.

Do nabycia także oddzielnie 
po cenie i zł 50 c. we wszyst
kich księgarniach i w Admi
nistracji Przeglądu Polskie
go w Krakowie.
Prennroerata'‘kwartalna wy

nosi 4 złr , półroczna 8 złr., 
roczna 16 złr. 1377 i—i

M t J  H O Ł E F
j f c j E S h .  TTiŁ F  5Czta  R a w a  r u n k a ,

P3 przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
W ranom, nagniotkom, "parzeniom etc 
p_i Skład centralny w Paryżu na u’icy 
*̂5 Neure St. Merr? 40, i we wszyst- 

&4 kich aptekach. 1011 4—?

ILi J. MALEWSFJ
ul. P a ń ska  l. 13. L i t ó i o ^ ^  

poleca swoj

wyrób korków
wszelkich rozmiarów. 

Z a ł o ż o n y  w roku 1877.

j D D D D D  0 » D 0 * D « D D D ® « 9 D

•  P r z e c i w  w y ł y s i e n  a  g ł o w y ,  lf8ł £3~ 2ł |
liwizait i tworernim łapi*By, proydaj# ii<j wędłajf oedeienai®

uauw a wccYStkie w y ie j wyM ienioue *U bo ic i, I®«* wBuaacnift-
J^c* substanc je  po*y*/n«, k tń r t  w edług ŁMód am iej^U iolei wło»ei© 
kocyccŁbicr są  potrzebne, p rzy w raca ją  k a id e  włefly chorobliw e Aó 
aow ego ty c ia  i prsyesyńtajip  r ię  sdttMitw&jfCó Ao poroała w teaew . 

Tę donioaty skuiecŁ coić ni*rcljexona ilflłe
  i a a» to p a jac t: I ja  oddaj® olejkow i tar.ittoweMti, w y

rabianem u dr. Morę* aaleanf. peehwftł*, gdyż lakow y nie tylko %m cap o b U fł wyjpa-
Anaia w łoaow  i tw o rten iu  się  łupieżu, Irr.i ap raw it mi jaocay perost w łosów.

W iedrn, A n d r i s i y
W ielorakie  lr<vdkJ nie by ły  w  s tan ie  try taesye w łoećw  moich od wypftdanln, *» 

porad? Mego U karr.n  saczałeM  używ ać e U jrk  U ainow y d r. Worae, k tó ry  w  k ro tk i*  ozam* 
w yleczył mię z ehoreby. S teeow nie do ts*łufl;i wddaje publicznie tem u prepara tow i na 
leżną pochw ałę a wynalazcy aa j?rw z*e  podKl*fe4 waki*.

P raga  10. laiego 1877. K i n e k y.
I»ó nabycia we C atzkach nr, 3 i 1 guld. o « Ł v e v i i  » » « c  k o r a ,  apt. pod

srebrnym  orłem , przy ulicy KrM tawes :ej. N aieiy  T ry ra isie  fcądac „O lejku taśm ow ego  
dr. Morae.-'

Leopold Warchałowski
b n d t w n l c z y  w e  L w o w i e

upoważniony przez c. k. w ła d z : rządowe 
przyjmuje do wykonania wszelkie m ło ty  
w zakres budownictwa wchodzące jakr 
t o : murarskie, ciesielskie, kamieniarskie 
itp. O n./. wypracowania projektów, pla
nów i Kosztorysów — przyjmuje kiero- 
weiciwO budowy t:ik w mieście jakoteż i 
na prowincji. 1389 1— 10

Zamówienia przyjmuje w kancelurji 
pod 1. 1. ulica Trybunalska II, piętro lub 
we własnym domu Zamarstynów pod 1. 152.

jc z ta  R a w a  r u s k a ,  
jest NŁYST o pięcia kamieniach 
na rzece zaraz do wydzlerzA' 
w len la , takie dw iefiele m o r

ów la ra  sosn ow ego  jest tara- 
do sprzedania. Bliższe u wła 

ściciela. 1891 i —12
X

Pas polski
( p a s c h a l i s )

je s t do nabycia w muzeum przemysłowem 
lwow skim , równi i  jest do w idzen ia i  ia - 
oycia cały ub iór p o ls k i, składający się z 
kentusza i  łupana z starożytnej _ m at er 

B liż s zą  wiadomość n d z ie li z grzecz
ności sekretarz muzeom. 1347 1 3

adwokat krajowy,
dniem  1. s tyczn ia  1880, ot worz ł  biuro 

ad wokackie w P rzem yślu  w  domu ks. L a 
ick iego naprzeciw  kościoła 0 0 . Refor 

matów. 1373 1 8

» W y ro b y  i
salicy lów ® . *

s F :  z e k  sa licy low y do " ihów. g  9
|S W O D A  sa licylow a do ust, środki 
„  najlepsze do u trzym an ia  dziąe° 

zębów w stanie zd row ym , nabyć 
można w antece pod zło tym  orłem 
J .  K u k l i k a ,  przedtem M fllUnga 
w ©  L w o w i e .  4186 1— 8 

Cena flakonu 60 ct., proszku 50 ct.

D a B n a a n a n m _________
Aże„y p. T. Publiczność przed oszustwem z powodu fałszerstw  
moich wyrobów ochronić upraszam baczyę na zamłoszaKoną pro- 
to^oł"" marką ochronną. ________

C. k. upr*. .lustr. i  k ró  węg. uprz.

Kwintesensia z korzenia łopianu!

Wędzone bydlinki
n;,jw iększy gatunek, skrzynka około 5 k ilo  
i 40 szt. zaw isa ją ca  1 80, p rzy  odbio

rze 8 SŁi-zynek 50 ct. raba..
Św ieże, zielone, niesolone

Ś l e d z i e  (Bratbucklingp.),
skrzynka 1 k ilo  około 35 —  40 iz tu L  za
wierając największe śledzie 1 z ł. 60 ct.. 
przy  odbiorzo 3 skrzynek 50 ct. rabat, —  
W yry łka  franco [bez opłaty porto] do 
każdej stac ji po ztowej w A  u stro-Węgrzech 
za zaliczeniem . Od byd linek opłaca się cło 
po 2 ct. za k ilo , świoże niesolone śledzic

ie  podlegają ocleniu.
Jednocześnie pozwalam  sobie moim 

szanownym odbiorcom donieść, że w rokn 
1879 rozm aitych a rtyku łów  wysłałem  w
w ogóie:

112.000 pakietów
pocztą. 1208 1— 1

A *  U t O U J R j  Ottenson p. Hatnbnrgiem

Na 1880 r. Na 1880 r. J
Najnowsze tańce na fortepian

v >dane nakładem księgarni

Seyiartna i  GzajKowskiego
w e L w ow ie, 

l l u t j a u o w i c z  " a n  dz. 16. G ó r ę  n a s i .  C zte ry  M azn ry  64 cent.
dz, 17. H aflja , Kataryna, O leńka  i  M ak ryna . C zte ry  k o ło m y jk i «4 
d_. !J M in ia . P c ika  M ł m ika  45 ct.

T y m o l g k i  ds 171. W ia rą  a ofiarą. Po lonez 45 tt. 
dz 172. H e j z góry. M azu ry  64 ct. 
i z .  178. H a lic zank i. D um ka i  4 K o ło m y jk i 64 ct. 
dz. 174. Poc i warka. P o lk a  M azu rka  45 e t  
dz. 75. Z  Szykiem . P o lk a  szyb ka  45 c t  

R o m a s z k r u ,  P a u l  d e ,  Hora d ’ha le ine (Bez tehoj. G a lop  40 ct.

ct.

N ajw yborn:« j» ty  śroA*k Ao P°
r o itu  włoPĆw Dft g łow ie i bred»>o, k te ry  naw et na w y ły 
s ia łe  Miejsce a nadaw yerajnym  skutki*©* nfcywnny bywa. 
Łicx3s p ism a uznania sn a jd a ją  s ię  n ©***• Cena l  sc.

R ów ntezećalfl c pow yisa^  sa«n*jp tt4yw^h*5
tylko p rzszem nis w y rab ian a '

Pom&ua z kory chinowej 1 olejek,
.  ia .  nna a -m .i., która pr*K*»kai*« daisłanin «

Słoik 1 ał. ?1; - on ol.Jko 1 rł. Sal koamotyko 58 ot.
Orientalny ekstrakt mieka różannego

Csna 1 . Wl
oryginalnej. N*e-

srćw nany ćrodok na n trzyaasnis
ch * ‘ '  '  'waaolklck nirearatoóoi na akóroo, ja k o to : Pł'* * ’T' .,  D 

prr.roayków . w ,r ó w .  ..Jadów , ró-
tzjhitKrgo d tia łan ia  pr.yo.ynlala oię: MYDŁO ■ »
l a n . ( 0 , . . tu k a  30 e t.

BTalr Slilfecon
(m leko na odmłodzenie włosów.)

Takow a p .a iad a  t f  eadow np w ła  ,noi,'> 
b iałym  włoaom p r .y w rs o a  p ie rw o tay  ko la r. S kn tek  j  P 
8 di, 1C dniack w idoe .ay . Jedna próba YJ " 
dobroei eo do akn tku  tego Jedynego órodka pr*ako..ae.

Cona la a c k .  2 r ł .  50 e t  
P o w y is .o  apeejainoóei . .  jodynie p rnw d.iw e do nnbyem.

.. g łó w n y m  s k ła d z ie  w y s y f1 jw y m  
J. Paternoss, perfumerzysty i właścici. la c. Ti- przywtljuw

wa W i e d n i u ,  Stadt, Spiegelgasse N r. 8.
Sposób n iy c ia  we w saystk ich  językach  dołącza się do k a ż d e j  środka. 
Zam iejscow e zam ów ienia za ła tw ia ją  się punktualn ie za zaliczeniem  4_ r5«„ ATlŁ_ 

nicM  ęe tó w k i i  dolicza się za epakow anie flakonu 10 c t.,  przy sdb ierzs poł tu*m a opa 
kow anie bezp łatn ie . __  _

S k ł a d  w e  L w o w i e  w  a p t ^ Z y g m n n t a  K n c k o r a *

Protokołow ana m arka 
ochronna.

H r .  jW r y d ,  M ^ e n g i l n  |

b a ls a m  B rz o z o w y  |
Już sam sok ro ś lin n y , k tó ry  z brz d;:; cieknie, jeże lj 

się pień zaw iero i, znany jest od najdawn ejszej pam ięci ®  
jako w yborny środek p iękności; je że li s ię  ale ten sok W  
przyrządzi pod ług przepisu w ynalazoy w drodze chem i- •  
fznej na balsam, w tedy nabiera on isto tu ie  endownej s tu -  ®  
teczności. Jeże l‘ się tym  balsamem posmaruje wieczór •  
tw arz lub  inne m iejsca skóry, wtedy zaraz następnego $  
dni,  wydzielają się mai ruski ze skóry, która po
tem staje sie mieniąeo białą * elikatną

Balsam  ten w ygład-a powstałe na ( °rzy  zm arszczki 
i  b lizn y  ospowate i  nadaje je j ko loru  m łodoc ianego; _skó- g  

rze nadaje o ie li, d e lik a tn o śc i  i  eżości nsuwa w na jkrótszyp zaBie p ie g i , S t  
ostndy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa, p ry  ,vzyki i  inne meczy- A  
■ - - - • ■ • --------    5----- --  1— ia  1 z ł  60 ct. z przy- 0

C. ks urzęanik polityczny
,;nceptoi*y przydzie lony do t ta ro s t ra  w 

lis  kości Lw owa położonego, ebee się 
<amiemać z je i ym 2 panów łd o g ó w  
Wiadomor udz ie li na lis ty  frankować 3 p. 
Leon G o l stanb we Lwów; i, n lioa Toro- 
uew icza 1 9. 1 i 60 1 3

Bieliznę męzką
po leca najtaniej 

w  na jw iększym  wyborze

K A R O L  G R U C H O Ł
we Lwowie, Rynek 38.

Koszule b ia łe  szurtungow  z 
,ł J“ rz ‘m i z ’  1.20, 1.50, 1.80, 

bez ko łn ie rzów . bez lub  z man- 
k ie tL _ ii zł. 1.5 ^.50, n a jp ię k 
n ie jsze  8 zł., z nrzodam i ha fio  
w : nem i zł. 2, 2 8 o, 50.

Kolorowe koszule z O ksfortu  
najlepszej z dwoma ko łn ie rzam i 
zł. 3.50, 3, w  średniem  gatnnku 
zł. 2.50 i  1.80, najtańsi z koł* 
n ierzem  p rzyszy tym  nocn© ko- 
szule i  d la  robo tn ików  zł. 1.10 
i  1 zł.

Kalesony z płótna trw a łego  
z ł. 2.50 i  2 z ł. z najlepszego ba 
w ełn ianego p łó tn a  z l. 2.50, 2 i 
zł. 1.50, z k a lik o tu  surowego 
zł. '  ł 90 ct.

1 ołnierze pi >czi rórne tu z in  3 z ł.
Mankiety tn u n  6 zł.

IM F *  Zamów jn ip na b ie liznę
ja k ą k o lw ie k  p rzy jm u je  i wykonan.
we w łasnej szw a ln i ja k  najstaranniej.
P ró b k i m aterji do dyspo zyc ji
4 1 4 7 1  6 c m r c n o L .

księgarni Polskiej we Lwowie
i we wszystkich księgarniach, — jest do nuDycia

Nowa rozprawa o żydach
T eofila  M erunow icza.

Cena 60 c t., —  z p rzesy łką rekomendowaną 75 ct.

Tegoż autora gtudjum p. t. Z yazi kosztuje złr. 1.50, 
z przesyłką złr. 1 ct. 75 w. a. 3735 i - i

K a i l a r  w j n i a i i y

c. h. uprtyw . gaiie.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kapuje i sprzedaje 

w s s y s t b i e  @ f e k t a  I  m o n e t y

pod warau?‘ bod najprsysigpmejłzeei.

« 1 .  L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
litćrt według praw* z dnia 1. iipca 1898 Dz. PP, XXXVIII. H. 98. 
i Rftjw. post, z dam 17* grudnia 1871; siogą bjd oiyt# do lokowi* 
aia kapitałów faaduaowytfc, pupilarayck, kaocyj ntiłeiekieli wojako- 
wyek, aa kaucja ałnłbowt i wadja — są w tyais kaatorsa do mabyeia.

9 Ą T  WaąystKa polacanśa z prowiacji wykonują się baawłoc 
po kuraia dzisaayn, baz doliczenia prowizji. j 0J j . j

S Y R O P

O
U
08

S

a•N«
i*

Ile pośrednie a zatem najtańsze źródło do knpna

j a r  k  a  w
srl-
tn illa  Ceylon Mocca Cuba Menado Jawa Dom iugo R io  

1.9C, 1.90, l.b o , 1.85, 1-76, 1-55, 1.60, 1.50.

im „czystej wagi, w najprzedn-ejszycb ga
tunkach, wysyła pocztą ocloną, i franca 

jrzy zamówieniach jednego lub więcej worków od 
4 3/4 kik czystej w a g i,

chard y. Maf+i w Trjeście.
S ta łym  dworcom i  znanym osobistościom: zapłata po odebrsnin 

tow aru —  zresztą za pobraniem. 4104 1— 10

Wielka_oszczedność przy wybitnej jakości.

v>N-
B
<t>

Si
Sb1

73Oaa
*B
Oo .

'-S
B '

stości' ńaskórne. Cena stągw i w raz z przepisem użyc ia  
słan iem  pocztą o 10 e tL drożej.

D ó  nabybia wo L w o w i e  w  apt. pod „S rebrnym  
R n c k e r  a p rzy  u l. K rakow skie j.
YDflMSM&f" i®#« t® DDDDDDDDDPDD D ® »1D D »D D »D »> »

Orłem® Z  y g  m. 
1083 33— 24

P ewien u czc iw y  i  c zynny  cz łow iek  
ży c zy  sob ie przystąp!^  z 

k a p ita łe m  8 . 0 0 0  z łr . do  
'■półki ja k ie g o  ręk o jm ię  
p ow od zen ia  d ającego  in te-  
rezu .

B liz ś z a  w iadom ość w ad m iu is tra c ji 
Gazety  Narodowej®. 4100 1— 3

C H I N Y ‘ Ż E L A Z A
G R IIIA 1 IL T  e t  d e ,  Aptekarzy w Paryżu,

8. uliaa Vivienne.
ji st to najsilniejszy śndek toniczny- laki posiada sztuka lekarskr zmacnla — lernar 

organizmy l zasila krew juboźałą. Zalecany przez najznakomitszych lekarzy k t i p S  
UW Olarlaczcc, wycieńczeniu, meregulainości perjodycznych odpływów. znDobieaatym 

rtilT nym- ole C10!n ioł4dka którym kobiet iwiaszcza tak czysto podlega Przykinda 
: * i <:_^ZW0j u 0j*Sariizn.u młodych panienek, pobudza apetyt, ułatwia trawieni®, przepisuje 

' l‘« lymfatycznjm, powraca ciału świeżość l jędrność n a tu r a ln ą .
Dla uniknienia licznyci fałszertw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy .francuz ki

młŁkpA?!? do Praw a.z 26 Listopada 1873, m arka frbryczna i  podpisU itlM A U Lr et COMP. maidowałYSie na-iedue «tvkiedA. - r
r  m i i  *V ri r - s t u i o w n i e  ao prawa z żfi Listopada 1873, mari 
(jUIAIAULI et COMP. maj do wały aię na jednej etykiecie. \

Dostać można-w gbw cyęh aptekach w POLSCE i w AUSTRYI.

P e t ą d  n i e  p r B e w y ż g g o n y .

W  M A A G E R A
j. k. wyłącznie nprzyw. V prawdziwy, czyszczony

T r a n  z  w ą t r o b y
? preparowany przez WILHELMA MAAGER * e  Wiedniu.

ftsez pierwsze znakomitości tyczne rozbierany i jako ła
twy do strawienia także dzieciom szczególnie zalecony i ordy- 
n< wsuj-, Tro najo^sts^ najlepszy i ,a najnaturalniejszy uznany 
śr lek*] przeciw słabońdom plewi I ph hrofułom, stu- 
dom cayrafrom, wyr^tom iiftsVórnyin^|g^0gcjom ^niCBTl. 
i m, osłabieniem itp^Fla8u k » p o X  zł. w moim składsi* 
frbrycznym: Wleń, Hewnarltt Nr. I**] lub w najznaczniejszy :h 
aptekach i handlach korzennych w mon -chii ji 15 4_ *4

. W« Ł w o w i ę  u J. Baise^ ŁRuckęjrą, ąp t^ . Blunienfel- 
da, K. Irzykowskiego, apt., St. MarklewicA, r “  Marszałkie- 
wicza, K. Klimpwieza, K. Bałłabana, Baranów. J. Praenkla. kup., 
Bochnia: F. Reiss apt., w Bo îsmecach M. Schankelbaeb kup.,. Wis 1r t  L .  TT 13 WUnnlniDaln1 n.4  ! Tl n  . r  '

k iła t

W IE L K I  M E D A L  1 D Y P L O M  P O C H W A L N Y  
na wystayfie w Filadelfji.

D Y P L O M  Z A S Ł U G

na wystawie Międzynarodowej w Paryiu 1875.
MEDALE srebrne na wystawie Międzynarodowej w Paryżu 1878.

3rod T i id. l i s z k a / K .  B . W ito s law sk i aut l E /o r in s p a n  apt.! 
iBrzeiany: W . Kordeck i apt., J . ^adenhecht, kupcy.
iBudsanów: D. Ja s iń sk i apt. Ctortków: L . Nos wdowa apt*. Mar*

fcus Brennholz, kopiec. Drohobycz*. L .  Dobreyniecki, H . B lumenfeld apŁ Boro- 
enla : V .  A t ie n to w ic z , apt., S .B  Offenherger kupcy Jarosław: J . Kohm  a 

JateorÓis: L .  Lachow ic* apt. Kałusr. E is ig  B im en fe ld , K*wa L ittm a n n  ku p. Kc- 
omyja: D aw id  K ram er, M . Bo lchow er J . S . Friedm ann, Hersch Chayes, Sam. 

t* irm lnn St. B e ie zm ck i, kup., Ab. D a * id  Landeshergkup., Kopyczynce: J . M ar- 
[•k iew lci kup. Kostów. M arkus K a n fiL  E . L it ir a n ,  Trap. Kraków: J , Trauczyń- 

r i . - Y  tedy i F .  G ra le w sk i, K . W is zn ieW sh  a p ^  , in  Jan iga, gt. Fe intuch 
kno. Bó&ofoze* T flka ka lsk i apt. Krdkowicc*. J. W ł. Eobos apt. Kutty : A lte r 
Sckler. Le ib  Kah lm ann, A . H . W eiser, M . Regenb^ en lra p .^ iir to w trta :  Moses 
tfa je i 3chraerler. Mtkulińce 
Nowy 18ące K a ro l L a u r

B a r a S w s S ^ a p ^ R ^ c e T 1 C8 ’ 1 L fth~ ''j. 'fe^ 8 ignan , Decanc ip Radym no'': M  
Sm ychowski apt. Bottok i: K .  Scheinhorn kup. ^  ' f 8̂ 1 ®.P
S c h a lt ta r i 8p* kop- Sambor. J . A le k s ie w ic t  a p t , ^ n tV ,R ° “ er’T 1
fl. 8chn*ld kup  , Cha im  R ^ te  kupiec. jS f t f l f a .  J. W U db w g . k u u .
oniatyn; E d  B5hm  knp. Sokal; W . Ssm etkow ta i 
V *n n T  L. B a i l l  apt., K a lm an  Jona*, C ha im Haljpsrn, NoachŁm H abe ra , ] 
W ags ls ta in  Vnp., V ł lhelr* N a ld sa k  kup. rww*- O r iu B to m m  kup.
iS iM m M sa: J . J » k  r  apt., B a r i T arke r kup. Tóimopdl.$ ■  a .̂*
Ł B u a  ilt p t  A. Mora^iaa spadkob. i  B»rol |3r. Popow io i kup. T ą rw ó ia i X .
Owdaaki »pt “  “  ' ........................... ........
L ip u le U  apt. 
wdawa, H.wdawa. H.
Zbarał 1 gindel-Segal kup, Z 
Zytcitó A. Hatęko A; 60lacki apt.

j*k> p r .w r  trąn.M  n j n t i  a w | « s  a a p a łr ' in . awasnó, M or. o .  «iy*kliii. L«a*Iy as kraks i m n li słyoia n nsawłoki.a ■ %.r. „vii 1.. , .,
**] Tam ża znajduj* ale g łów ny  skład d la  austro-węgier. m onarch ii bandażów 

awgnntó ,e l rodraf lotozeh i fab ryk i w SohaffcauLan, z fab ryk i Sozodont, H a ll
t  R ń d k s  N*w -Jor_ 1 z fab ryk i lęgu m in  H artenste in  k  Co. w Chemnit*.

P A P I E R  R I G O L L O T
czyli MUSZTARDA w  a r k u a k a c h  d o  SINAPIZMÓW

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU, PRZEZ AMBULAN3Y 
SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARYNARKĘ FRANCUZKĄ 

I KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ itd.

jinge. itrasse. 15. I  P C f P D O f t W D  s  A p t e k a r z  
Tum fluidu. Reichuapfel J ,  r O M l l t f F M ,  W i e d l i  I ,

poleca szanownym  czyte ln ikom  pon iże j wym ienione, bezwględr,- do d ługo le tn ich  dośw iadczeniach sprawdzone a z» 
uajn iezawodniej *1 ntku iące uznane farmacentyczne specjalności i  odki domowe. -  N .  R .  Prs., zamówieniach upra
sza ię o dokładne podanie adreau i  stacji pocztowej. Oprócz poniżej wym ien ionych utrzy&U ję  także inne Srcfdki 
zawsze na s k ła d c e , a ̂ e l k i e  zamówienia na n ie  wym ienione tnt..j preparaty ędą sałatwione ns .rych le j i  najtaniej, 
a przytem  b liższych  objaśnień ndzielam  z crotowościa. W ysyłki i nrnwm uu naHanlani. i ™i. t i_ vprzytem  b liższych  Dbjaśnien ndzielam  z gotowością. iv y s j . r i a prow incję za ladeBłaniem  gotów ki franci b za 
zaliczeniem . P rz y  zamówieniach zamiejscowych rachuje się za opakowanie w  przecięciu 10 ct.; ->rzy w iększych wy- 

sytracn  opakowanie po właBnej cenig, tMprzedający otrzym ają prow iz ją .

g.dffl£=

M a g a z y n  s p r z e d a ż y  Ł v e « a e  Y l c t o r i a  2 4 ,
-Zadan ie  ja k ie  p- R ig o llo t  pom yśln ie  ro zw ią 

zał, p .ega na zachow an iu  mączce z m usztardy 
iw s .e li ch w łasności i  na o trzym  aniu w  k ilk u  
„chw ilach  stanów ,egt sku tku  z najmniejszej 
- ilo ś c i sinapismów.®
i  'OUCHARDAT (Bocznik terapeutyczny 1868 
Btr. nOiT)
W ym ag a ć  aby na każdym  

podrabiań. a r  k  n s i  k  u znajdow ał się 
podp is ia k  obok.

PARYŻ

Unikać 

L i c z n y c h  

fałszerstw %

P A R Y Ż

TJnikai 

l i c z n y  ch 

fałszerstw 

i  podrabiań.

W id o k  F a b ry k i S inapism ów  z M uszta rrdy  h igou o t. 3447 8-8  
We LWOWIE w aptekach pp. Krzyżanowskiego obok Brygidek i  11’ k o -  

la s o b a i Z. Ruckera: w STANISŁAWOWIE w antece p, F. Stechera.

t  A k l i s t ^ n i l  (esencj a. do «szn) flakon zł. a. w. Ta u- 
trzym u je  ucho zawsze ciepło i w ilgotne i 

ochrania je  od przeziębienia i  •„ stępst tegoż, czyn i re 
gularne wydzie lan ie  się tłuszczu k tó— o b ra t  “ ie  raz 
bywa powodem rozm aitych słabości ______

Esercja z  ziół W. Ottmalpejskich B e r n h a r d  w
M m chn-rie , i Znany i  polecany przez pierwsze znakomi- 
ości meuycyny w M nichow i > w ył orny środek do

m owy przeciw dolegliw  jncion jłąd ka  sze lk iego rodzaju, 
szczególnie przeciw  osłat ionemu traw ien iu , b rakow i ape
ty tu , katarow i jtp  :*p< p jakon  70 ct.________

amerykańska maść goSciowa, |B g?
jąca, bezsprzecznie najlepszy środek przeciw  wszelkim  cho
robom gościowym  i  reumatycznym , jako  t o : słacościou 
w grzbiecie pa uerzowym, rwaniu człunkach, ischias 
m igrenie, ner., ,wem h " lu  zębów, bolu g łowy, s trzyka 
niu w uszach itp . 1 zł. .20 c.

Anaterynowa woda ao ust,dczikw7 rpz;/erzaw/
G. P o p a ,  powszechnie znana jako na jlepszy śroftek do 
konserwowania i  czyszczenia  zębów. F la k o n  1 zł. 40 ct.

P i i m . / i l a  n a  n o i v  przez D r. Rommershansena na 
E S e D C „ a  i  U t z y ,  wzmocnijme do otrzymania

wzrokn- O ryg ina lny  a akor 2 zł. 50 et. i  1 z ł '0  ct.

Plaster BeneayKtynskl, K ,; ;* * ® *
tyce c J przeszło 100 la t  jak  cudownie dz ia ła jący  ia 
w szelk ie głębokie rany, pochodzące i rozaarcia, uderze
nia^ ukłócn , przeciw  b rzydk im  czyrakom  wszelkiego ro 
dzaju nawet zastarzałym  i  częsuu się odnaw iającym  na 
nogach, przeciw  trzodom grnczu łow yi , na dzik i m ięso 
ra n i- ym  s ., i  zapalonym  piersiom , lAiiarziiiętym złon- 
k im, gośsowi w nogach i  tym  ""dobnym  le rp ienkm . 
O ryfflna lny s ło ik  50 ct._________________________________

Pigułki Krew czyszczące,
zasługjn  na ostatn ią nazwę najzupełnie j, gdyż w rzeczy* 
w irto śc i nie ma słabości, w której by  s ir  ta p jg n łk i zba
w iennie skutkujące n ie okazały. W upoi żywych typa 
k. w któ rych  w iele innych Łg a rs tw  me skuwuje, p i-
gu r te sp row adziły  niezliczone w ypadki wyzdrow ienia.
r'ućli łko  : 15 p igu łkam i 20 ct., ru lon  z "  pudelki 
1 zł. 5 ct., pocztą 1 z ł. 10 ct. (Mniej jak  ru lon nip 
w ysy ła  się).___________

Chachou aromatlsć,
Pnsska 60 ot.

służy 
z ust

do
po

usunięcia odoru 
ps iem u i t p .

Chińskie mydło toaletowe,
po utyciu tegoi, tkóra ztaje się ja? samit 4 zatrzy
muje oardzt pt łjemny zapach. Jest bardzo wydat* 
i  nie usycha. Sztuka 70 ct._____________ ______

r t n b a « - P i i l r a n  pow izeohnie znany środek domo-i  *»-.er«rmver wy przeclw - 0T ( chrypce
k s iz lo w i kurczowemu itp . Pudełko  35 ct.

Balsam na odmrożenie Si^i^at 10uznany
jakc liezawodnie skutkujący środek przeciw odmrożenie:
' szelkiego rodzaju, jakoteż przeciw  zastarza łym  ranom. 
S ło ik  40 ct

Proszek d o p,sf“ ' Heider.

Ekstrakt mięsny ^
L.ebiga w Frey-Beatoa, w  oryginalnych puszkach fun t 
5 zł. 80 c i ‘ /, funta 2 z ł. 76 et., XL funta 1 zł. 55 e t ,  
l/. fnnta 85 ct.

Balsam p r z e c i w  w a l u ,  ^ X ° F k k “ r « 1t t P°d'

C a l i - C J r A r r  . i  Przez F ker (terarz Mook), znany jako 
środę* w yborny przeciw  piegom , ara- 

dom, p ry szczyk -- tp  Ta  ̂ >n N r. 1 .2 ,3 ,4 kosztuje 1 zł. a.w.

Braci Lenatner, sławne plasterki od
nagniotków i pudełkach po 12 sztuk 60 c t ,  3 sztuk i 
18 ct. N a jlepszy  środek przeciw  tvm  doknczliwynr d e r . 
f icn i om l atwy w użyciu.________________

■^ R AT łP lfl ŻV P ,1 fl. (Prazli ie  r̂ °Pla ) Przeeiw zepi J 8 Ł -  L B B U l j o  Ł j t l ł l  io łądkow i, z l— iu  traw ien iu, bolom
w spodnich częś jii ĥ c ia ł i w szelk iego rodzaju, wyborny
średek domowy. F la k o n  20 ct.____________

Tran z wątroby )t przez W. M« >, 
prawdziwy, *. ,nni* czyszezonj,

ta ybornej jakości. F lakon  1 z ł

C u k i e r k i  z  r o ś l i n n e g o  m c h u ,  g S g S £ £
j e r a  w  Preabnrgu. W ybo r"T  ‘ " J '-1 do owy przaoiw  
v  szlow i, chrypce, katarow i itp  Pudełko 98 c t

Y a u p u t o I I t i  przez aptekarza Herhabny, sporsądzons 
L T C U l t i A c l i  j ,  z wyeiągn z ió ł alpejskie >n :iw przy- 
padł-iścinin goścowym, reum atycznym , osłab ien iom  wszel- 
kieg< 'dzaju. F lakon  1 zł., m cenie i— • sorta 1 z ł. 90 Ct.

PB tl HBPtnralA Georgu, ed długich lat u-iM 4T Al r»l ,  żywa. o jako jeden z najlepszych
pomooaych przeoiw Tła- 
katarow i, bolom  w  nim  

chrtam . Pude łko  60 e t

ProszeA przeciw poceniu się nóg. â “
przezto  i  n ieprzyjemny odor, ^ons Sra ije ibuw ie i  jast 
zupełn ie  n ieszkod liwy. Cena pudełka- 60 ci

J V £ S  nn tra w ien ie
śródek domowy przeciw  hemoroidom, kwasom żołądko-t>wy
wjjrm, zgadze, b rakow i a_ 
dę łko  1 zł. 26 c t ,  */, pude-

tu, zatwardzeniu itp . P n - 
a & ct.

przez J . Pzerho fera , 
uznana od W ielu la t 

:o najlepszy środek na poroat włosów i  u żyaana  przez
Pomada tanochinowa

le k a rz y ' i innych. P iękn ie  ozdobiony s ło ik  2* ił,_________

Plaster uniwersalny
kłm cia, rdkim  czarakom wszelk iag* rodząju, nawet 
zslatsrzałym , a c iąg le  odnawiającym  : alę wrzodom, wrąo* 
dojm gruczołowym, na dz ik i*  m ięso —  irau io ae  lu b  a- 

lo n t  p ie rsi, na odmrożona części, gośdać w  nogach 1 
i podobnym cierpien iom  doświadczony środek. B ło it  5 J t i

UtŁii terzalna sól przeczyszczająca, | r“*
VI sray środek domowy przeciw  w sze lk im  naatępstwsm, 
te łu cym  ze zw ichniętego traw ien ia  a to : przeciw  

u głowy, zawrotowi, kurczow i żołądka, zgadze, hemo- 
lidom , zatwardzenia itp . P a k ie t 1 zł._________________

K J 7  da zphńtn w7 robu W . v . W ttrth , e. k. n -jw . upr.., 
l l  aO zęoow 0(]  wjeju ia t  znany środek do *«plom-

bipwania zębów próżnyoh.
znany 

Szka tu łka  1
..p b  

zł. 20 ct
?088 8 -1 2
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